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POZNAN, 5 lipca.
Zjazd arcyksięcia Albrechta z carem moskiewskim 

w Warszawie nie jest bez znaczenia politycznego. Ety­
kieta dworska bynajmniéj nie wymagała, aby członek 
rodziny cesarskiéj pospieszył powitać cara, powracają­
cego z Niemczech; skoro tenże bowiem nie przestąpił tery- 
toryum anstryackiego, byłoby zadość się stało ceremo­
niałowi, gdyby, jak przed dwoma laty, cesarz Franci­
szek Józef był wysłał do Warszawy którego z swych 
jenerałów. Podróż więc arcyksięcia jest wyjątkową, 
a przyczyny jćj w ten sposób tłómaczy inspirowany 
z Wiednia N. fr. Lloyd peszteóski: „Podróż arcy­
księcia Albrechta do Warszawy, gdzie zjedzie się z ca­
rem Aleksandrem, jest według dobrze poinformowanych 
osobistości w ścisłym związku z politycznemi wydarze­
niami. Rozchodzi się tu o nieporozumienia, jakie 
w ostatnich czasach Zaszły między Petersburgiem a ga­
binetem wiedeńskim, a to z powodu prawno-paóstwo- 
wego stanowiska Galicyi, przyczém tuszą sobie, że 
arcyksięciu Albrechtowi jako blisko związanemu z dwo­
rem petersburgskim uda się dyfereneye pomienione za­
łagodzić. Wmięszanie się Moskwy i Prus w wewnę­
trzne sprawy Austryi, co mimo zaprzeczeń ze strony 
oficyaluéj dziś w obec faktów dokonanych w czasach 
ostatnich jest rzeczą nie zbitą, nabawiło Austryą nie mało 
kłopotów, i dziś nie podpada wątpliwości, że rząd moskie­
wski na podstawie traktatów (?) zawartych przy ostatnim 
podziale Polski między trzema rządami, a właściwie 
domami pannjącemi, będzie czynił trudności przeciw 
autonomicznym domaganiom się Polaków (! 1). Ponieważ 
przy układach z pojedyńczemi narodowościami z Galicyą 
nie podobna inaezéj postępować jak przy układach z in- 
nemi krajami koronnemi, przeto p. Beust mimowoli 
znalazł się w położeniu tak trudném, że, aby wybrnąć 
z niego, musi się uciekać do interwencyi arcyksięcia 
Albrechta.“ — Tyle donosi N. fr. Loyd, dziennik pół- 
oficyalny. „Czyż może być — dodaje do słów powyż­
szych Dziennik Lwowski — silniejszym policzek 
jak ten, który Moskwa zadaje Austryi, mięszając się 
bezustannie w jéj wewnętrzne sprawy?! Dziś przyszło 
już do tego, że Austrya, mocarstwo, wysyła je­
dnego z pierwszych swych książąt, aby z pokorą 
wytłómaczyć, co zmusza Austryą do udzielenia bra­
ciom gnębionych przez carat Polaków niejakich 
koncesyjek. W tym stanie rzeczy cóż można spodzie­
wać się od Austryi, kiedy ta Austrya musi się oglądać 
na potężnego swego sąsiada i skakać tak, jak on za­
gra. Austrya może mieć dla nas najlepsze chęci, lecz 
cóż nam po takim, u którego duch skory lecz ciało 
mdłe.“

Z Madrytu doszła nas wczoraj niespodziewana wia­
domość, iż marszałek Prim nagle zdecydował się sta 
nowczo na kandydaturę księcia Leopolda Hohenzollern, 
ożenionego z infantką portugalską, o którym już da- 
wniéj przebąkiwano po dziennikach. Telegram zaręcza, 
że udała się już nawet do Niemiec deputacya, by z księ­
ciem się porozumieć i ofiarować mu koronę. Wiek XIX 
widocznie sprzyja Hohenzollernom 1

Sobotnia dyskusya w ciele prawodawczém nad pe­
tycją książąt Orleańskich była bladą i zakończyła się 
przejściem do porządku dziennego ogromną większością 
głosów. Pragnący powrotu książąt i budujący na nich 
nadzieje polityczne, nie mogli naturalnie wypowiedzieć 
całkowitćj prawdy. Zaręczać, że pobyt książąt w Pa­
ryżu bynajmniéj nie zdoła zaszkodzić dworowi cesar­
skiemu, także nie wypadało, by nie pomniejszać zawczasu 
ich wartości wewnętrznćj. Republikanie wstydzili się 
otwarcie wypowiedzieć, że obie dynastye są im całkićm 
obojętne. Dawnym stronnikom Orleanów, jak panom 
Odilon Barrot, Prévost-Paradol, Daru, Buffet, którzy ży­
wią nadzieję przeistoczenia cesarstwa na ideał pań­
stwa konstytucyjnego, petycya książąt była w ogóle nie
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Biorę za pióro cały jeszcze pod wrażeniem wie­
czoru spędzonego w teatrze. Królikowski grał Franci­
szka Moora w Zbójcach Szyllera... Może widząc go 
razy kilka w tćj roli można się zdobyć'na krytykę ro­
zumowaną, a raczćj na wyliczenie szczegółowo wszyst­
kich zalet gry tćj przepysznćj, bo błędów nikt tam nie 
znajdzie.

Co do mnie, jak reszta publiczności, uległem cza­
rowi mistrza; póki był na scenie, jego tylko widziałem, 
gdy zeszedł mimo woli biłem oklaski. Niel mówiąc po 
waszemu, rzecz nie idzie dalćj... Nie podobna głębićj 
zrozumieć autora, nie podobna równićj przeprowadzić 
całości, plastycznićj wyrzeźbić szczegółów, nie podobna 
cudownićj połączyć realizmu z idealizmem, nie podobna 
być więcćj sztukmistrzem a zarazem więcćj natu­
ralnym.

Każdy ruch, intonacya każda obmyślane tu i wy- 
studyowane, a przecież widzowie przysiądzby mogli, że 
artysta improwizuje rolę, taki tam zapał i ogień 
i prawda. Mówiłem z najlepszymi znawcami, z ludźmi, 
którzy znają wszystkie teatra europejskie, którzy wi­
dzieli Dayidsohna i Lewińskiego. Wszyscy oni, dziwnym 
w Galicyi wypadkiem, godzili się na jedno, „że Króliko­
wski jest najpierwszym dziś w Europie artystą.“ 
iag To tćż jak Kraków Krakowem nie pamiętają tu
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na rękę. Dość, że przemawiał za nią najgoręcój pan 
Jules Favre, który w roku 1848 najmocnićj dekret wy­
gnania popierał. P. Ollivier oświadczył, że przyzwolić 
dziś na powrót Orleanów, byłoby to tćm samóm, co 
uznać ich pretensye do tronu. Stronnicy książąt mie­
nią to oświadczenie niezręcznćm i cieszą się, że pan 
Ollivier sam niejako postawił kandydaturę Orleanów do 
tronu.

Powołani przez komitet przedwyborczy delegaci 
z 26 powiatów Księstwa i z Poznania, zjechali się bez 
wyjątku i zgromadzili się wczoraj o 3 godzinie po 
południu w raałćj salce bazarowćj. Po zagajeniu zgro­
madzenia przez prezydującego w komitecie p. Bent­
kowskiego, nastąpił wybór przewodniczącego, na którego 
tenże p. Bentkowski powołany został i to nie przez 
aklamacyą, którćj nie przyjął, lecz głosowaniem tajnćm 
na karteczkach.

Na porządku dziennym była postawiona najprzód 
dyskusya nad projektem do ustaw wyborczych, która 
się przeciągnęła aż do 7 godziny wieczorem. W kwe­
styi tćj objawiły się trzy prądy opinii: Jedni chcieli 
utrzymać dawny tryb i scentralizowanie wyborów, zo­
stawiając jak najciaśniejsze pole powiatom; drudzy żą­
dali jak najszerszćj autonomii powiatów; trzeci nareszcie 
wskazywali drogę pośrednią, którćj wyrazem jest 
w istocie przedstawiony przez kolo poselskie projekt 
ustaw. Prąd ostatni przeważył i pojedyńcze paragrafy 
rzeczonych ustaw prawie wszystkie bez zmiany lub 
z małemi tylko modyfikacyami przyjęto. Tylko §§ 7 
i 20 bardzo długićj i wyczerpującćj podległy dyskusyi 
i wyszły z nićj znacznie zmienione na korzyść autono­
mii powiatowćj; przyjęto bowiem propozycyą powiatu 
kościańskiego, reprezentowanego przez delegowanego Za­
krzewskiego, tćj treści: iż powiaty 6 kandydatów do 
poselstwa przedstawiać mają, z których jeden, i to 
z kolei, jak są postawieni, przez zjazd wszystkich 
delegatów ma być przyjęty; to jest jeżeli pierwszy 
zostanie odrzucony, wówczas drugi itd. aż nareszcie 
ostatni tj. szósty kandydat musiałby być przyjęty.

Po przyjęciu całego zmienionego projektu do ustaw 
wyborczych, dano temu elaboratowi tytuł: Regulamin 
wyborczy (nie Ustawy.)

Następnie różne wnioski przez delegatów przed­
stawiane były, z których żaden przecież się nie 
utrzymał.

Nakoniec przystąpiono do wyboru ncwego komitetu 
prowincyonalnego wyborczego tajnćm głosowaniem. Po­
przednio oświadczył prezydujący w komitecie przedwy­
borczym, p. Bentkowski, iż członkowie tegoż komitetu 
przedwyborczego już to dla zasady nie przyjęliby 
wyboru, gdyby takowy na nich padł do komitetu pro­
wincyonalnego wyborczego, tj. z tego powodu, ażeby ani 
cień jakiego wywartego z góry wpływu nie pozostał; 
już to dla tego, że wszyscy trzej do wód wyjeżdżają 
i nie byliby w możności trudnić się wyborami. Po 
takićm oświadczeniu musiał wybór koniecznie na inne 
paść osoby, co mu więc wszelką cechę narzucenia się 
odjęło. Wybrano: pp. Leona Smitkowski ego, Ana­
stazego Radońskiego, Władysława Wierz­
bińskiego, Tadeusza Chłapowskiego i Leona 
hr. Skórzewskiego. Zakończono posiedzenie o go­
dzinie 9.

Ruch przedwyborczy galicyjski.

Nie wezmą nam zapewne za złe czytelnicy 
nasi udziału, jaki wyznajemy dla spraw prowincyi

takiego przyjęcia. Publiczność nasza, oznaczająca się 
chłodem i powagą, oszalała prawie... lub raczćj wytrze­
źwiła się ze zwykłój senności... za każdym obrazem po 
cztery, po pięć razy wywoływano artystę i, o cudo!... 
krzyczano nawet brawo 1... czego nikt jeszcze tutaj nie 
słyszał. Królikowski, przyzwyczajony naturalnie do try- 
umów takich, ale w rzeczywistości nie otrzymał on je­
szcze pewno nigdy takiego zwycięstwa... Krakowską pu­
bliczność do hałasowania doprowadzić... oh! to rodzaj 
cudul...

Pod skrzydłem mistrza występował także młody de­
biutant warszawski, p. Wardzyński, w roli Karóla. Grał 
on kilkanaście razy w Warszawie, gdzie krytyka, dość 
go sympatycznie z początku przyjąwszy, zbyt się suro­
wo z nim potćmjobeszła. Co do mnie, sądzę, że młody ten 
artysta na wszelką zachętę zasługuje. Dziś brak mu 
wiele jeszcze... Ruchy ma niezręczne często, niedość 
szlachetne i swobodne, w deklamacyi brak stósownego 
cieniowania, a głos niewyrobiony, w wymawianiu wyra­
zów pewna przesadna pieszczotliwość, mimika twarzy 
często w niezgodzie z rolą.

Ale to wszystko wady, które czas i praca zwyciężą. 
Natomiast piękna postawa i twarz sympatyczna a nawet 
bardzo przystojna, organ silny i miły stanowią ważne 
i niezbędne warunki materyalne dla pierwszego ko­
chanka. Obok tego i co ważniejsza p. Wardzyński ro­
zumie i czuje co mówi, a w pewnych chwilach grał z ta­
kim ogniem i uczuciem, że już to samo o przyszłości 
jego jak najlepićj wróżyć pozwala.

Jeżeli więc nie jest to dziś jeszcze skończo­
ny artysta, jeżeli mu daleko jeszcze do naszego Ladno- 
wskiego np., to jednak bez kwestyi jest w nim wielki 
materyał i byle praca była i nieodpychanie rad zdro­
wych, p. Wardzyński będzie za lat parę jednym z nie­
wielu artystów zdolnych grywać rolę bohaterów i pier­
wszych kochanków. Zresztą dla aktorów, ten wydział 
obierających, trzeba być niezmiernie pobłażliwym. Same 
dzieje sztuki dowodzą, że najtrudnićj o nich. Przyczyny
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I reprezentującej dzisiaj dzięki zbiegowi korzystnych 
okoliczności zbiorowy interes całćj Polski, w chwili 
zwłaszcza, jak obecnej, od którćj umiejętnego wy­
zyskania zależy los mnićj lub więcćj poźądanćj 
przyszłości. Nie puszczając się na pole niepowo­
łanej krytyki, utrudnionój odległością i brakiem 
znajomości najbliższych, miejscowych stósunków, 
sądzimy przecież mieć powód i prawo do zapisa­
nia z dziedziny ruchu przedwyborczego kilku fak­
tycznych spostrzeżeń i wynikających z nich wnio­
sków. O ile wolno sądzić z daleka, wypływają 
na wierzch we fazie obecnego ruchu przedwybor­
czego galicyjskiego wszystkie żywioły stronniczości, 
wszelkie pierwiastki rozprzęgającego chaosu, do ja­
kich widoku przyzwyczaiła nas od lat kilku 
każda mnićj lub więcćj stanowcza chwila w życiu 
publicznćm Galicyi. Przypomnijmy sobie epokę 2 
marca 1867, przypomnijmy sobie dalćj sejm z r. 
1868, przypomnijmy sobie wreszcie ferment panu­
jący po zakończeniu kadencyi Rady państwa au- 
stryackićj w miesiącu maju roku 1869. Obecna 
chwila przedstawia wielce podobny charater. Wy­
stępują na jaw wszystkie znów stronnictwa i od­
cienia, których przezwisk powtarzać w piśmie na­
sz^111 nie mamy powodu, występują nie mnićj na 
jaw programy i programiki, które, wywołując 
i drażniąc namiętności, jak tego w pismach gali­
cyjskich liczne i dotykalne mamy dowody, — 
przyczyniają się nadto do zatarcia świadomości 
politycznego celu, jaki krajowi wśród tyle waż­
nych i stanowczych okoliczności wytknąć sobie na­
leży. Co zaś wśród tego najwięcćj uderza i za­
stanawia, to owa, jeśli tak wolno powiedzieć, o d- 
środkowość działania, występowania i treści 
osób, stronnictw i programów. Uderza i zastana­
wia, że podstawą i treścią nie jest tH jakiś wy­
raźny, samodzielny i świadomy siebie interes poli­
tyczny kraju, tworzący dodatni środek, do któ- 
regoby ciążyły naturalnie wszelkie stronnictwa 
i programy, — lecz względy ubocznćj natury, 
sztandary postronne, osobistości wreszcie mnićj lub 
więcćj ważne stanowisko zajmujące. Poczynając 
od objawów nieco dawniejszych, szuka np. mowa 
księcia Władysława Czartoryskiego punktu cięż­
kości dla Galicyi i polityki galicyjskiej po za 
sobą, w monarchii Habsburgów; pan Stanisław 
Koźmian i jego współwyznawcy polityczni zalecają 
„bądź co bądź“ wspierać ministra rodaka w oso­
bie dzisiejszego prezesa gabinetu przedlitawskiego; 
Czesi, którzy uznali za rzecz stósowną zabrać głos 
w obecnych sprawach Galieyi przez odezwę do 
Rusinów, wiażą jej losy z osobą i stronnictwem 
Smolki. Wśród tego wszystkiego trudno nam do­
patrzeć się wyraźnej świadomości, któraby przypo­
minała, że kraj sam jest celem a interes i dobro 
jego wyłączną wskazówką wszelkiego działania, 
wszelkich wystąpień i programów politycznych. 
A przecież należy według nas, jeżeli obecna chwila 
nie ma w życiu publicznćm Galicyi przeminąć bez 
korzyści, wydobyć z owego chaosu stronnictw 
i z pod owego rumowiska najróżnorodniejszych pro­
gramów dodatni program najbliższego

tego faktu są bardzo rozliczne. Najprzód autorowie zwy­
kle nakreślają role kochanków wedle jednćj i tćj samćj 
formuły i powtarzają się mnićj więcćj — potćm każdy 
bohater i kochanek musi być szlachetny, wzniosły, czu­
ły... a jakich to łatwo z szlachetności wpaść w śmie­
szną przesadę, z wniosłości w patos niesmaczne z czu­
łości w ckliwość... *

Nareszcie jedną z trudności jest także brak wzo- 
zów żywych. Komik znajdzie w około siebie i w ka- 
żdćj chwili nieskończoną ich ilość i studya swe robić 
może in anima vil i, boć świat ten cały komiczny.

Aktor tragiczny znajdzie także, jeżeli zecbce, nie 
mało widoków strasznych boleści i cierpień piekielnych, 
ale kochanek, ale bohater? Gdzie dziś kochankowie?... 
gdzie ród bohaterów?... Na giełdach czy w kawiar­
niach?... przy biórach czy na wyścigach?... A jeżeli 
tam gdzieś jeszcze jaka para dzieci naiwnych kocha się igra- 
cha sobie, jeżeli gdzieś jaki szaleniec z miłości w łeb 
sobie pali, to jednego i drugiego nie dostrzedz obcemu 
oku. Aktor więc, grający takie role, wszystko ze siebie 
samego wysnuć, wszystko sam odgadnąć musi/

Wracając do teatru, przyznać trzeba, że w tym ro­
ku publiczność Krakowska skarżyć się na dyrekcyą nie 
może. Wprawdzie dwie pierwszorzędne gwiazdy prze­
niosły się na warszawski horyzont, ale to była rzecz 
konieczna i przewidziana. Natomiast mieliśmy Rychtera, 
Modrzejewską, mamy Królikowskiego. Brak tylko Żół­
kowskiego a cała plejada dramatyczna byłaby się prze­
sunęła w ciągu jednego roku. Dyrekeya, która, zdaje 
się, nie wyszła źle na tćm, bo, co rzecz niesłychana, 
teatr od początku maja ciągle jest przepełniony, po- 
winnaby się postarać, by i w następnych latach sprawić 
Krakowianom podobną niespodziankę.

Podobno nawet i o Żółkowskiego się starano, ale 
ten najgenialniejszy z artystów, ten kolos komizmu, to 
bożyszcze wykształconćj i pełnćj smaku Warszawy, boi 
się (sieli) występować w Krakowie i Lwowie, lęka się 
po prostu... fiaska 11 Skromność prawdziwie wielkich
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działania politycznego, któryby posiadał 
warunki możności łączenia wszystkich stronnictw 
i ludzi dobrćj wiary a bez którego ani kroku 
naprzód ruszyć nie można. Warunki takiego pro­
gramu posiada według nas jedynie — rezolu- 
cya z roku 1868. Postawił ją ówczesny sejm, 
jako prawowity i obowięzujący wyraz woli całego 
kraju.

Podjęły ją dwukrotnie delegacye krajowe 
w obec Rady państwa austryackićj.

Nieuwzględnienie jćj postulatów spowodowało 
ustąpienie z Rady państwa delegatów galicyjskich 
a w dalszćm następstwie upadek przeszłego ga­
binetu.

Zarzucać dzisiaj rezolucyą, znaczyłoby to sa­
mo, co wyrzekać się bez potrzeby i powodu sztan­
daru jasnego, wyraźnego i zrozumiałego wszyst­
kim, pod którego znakami już się odniosło re­
zultaty, zapowiadające z czasem zupełne zwy- 
cięztwo.

Uważać rezolucyą za jakąś rzecz przedaw­
nioną, rzucać ją dla czegoś niewiadomego i nie­
określonego, byłoby to samo, co wystawiać się na 
zasłużony zarzut politycznćj zmienności i lekko­
myślności, a walka o nią wszelkiemi legalnemi 
środkami jest tern konieczniejszą, że postulaty jćj 
nie osiągnione dotąd jeszcze a że osiągnione 
ostatecznie stanowią ważny szczebel, ważną 
etapę w rozwoju narodowćj i politycznćj autono­
mii Galicyi.

A więc nie monarchia Habsburgów, nie mi­
nister — rodak, nie Smolka, nie postronne wzglę­
dy, nie obce sztandary, nie osobistości, ale pro­
gram rezolucyjny z roku 1868 jest dzisiej­
szym, według naszego zdania, drogoskazem w po­
litycznym pochodzie Galicyi, wytyczną dla jćj re­
prezentantów w Wiedniu czy Lwowie, naturalnym 
środkiem ciężkości dla stronnictw politycznych 
i programów galicyjskich. Świadomość tego celu 
ułatwia zarazem dzieło taktyki parlamentarnćj 
i politycznćj, dyktuje przymierza polityczno-parla- 
mentarne z jednćj, nakazuje podobnąż walkę i opo- 
zycyą z drugićj strony, z jedynym widokiem na 
rzecz, do którćj się dąży, bez względu na oso­
bistości, choćby nawet tak popularne jak Smol­
ka, choćby nawet tak wysokie stanowisko zajmu­
jące jak hr. Alfred Potocki.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzsę sądu apelacyjnego Scholtz w Pozna­

niu mianować radzcą najwyższego trybunału.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lnów, 2 lipca. 

(Zgromadzenie wyborców.)
(7) Burzliwe nadzwyczaj ale ze wszech miar zaj­

mujące były wczorajsze rozprawy na zgromadzeniu wy­
borców w sali ratuszowćj. Starli się między sobą 
dwaj przewódzcy dwóch głównych naszych stronnictw, 
a starli się w sposób gwałtowny. Przebieg rozpraw

zakrawa czasem na rodzaj manii, niemnićj przecież jest 
wzniosłą.

Jeżeli jednak Krakowska publiczność winna szczerą 
wdzięczność dyrekcyi, to za to autorowie dramatyczni, 
zwłaszcza młodzi, tylko żal do nićj mieć mogą. Pomi­
jam na dzisiaj ten systematyczny ostracyzm, ciążący na 
wszystkich nowych oryginalnych sztukach, i upokorzenia, 
jakie przejść musi każdy nieszczęśliwy autor komedyi 
lub dramatu, pomijam brak wszelkićj zachęty ze strony 
dyrekcyi. Ale pominąć nie mogę sprawy owego kon­
kursu, o którćj w przeszłym liście pisałem.

Wtedy broniłem hr. Skorupkę przeciw napaściom 
Kraju, zaręczałem niemal, że postara się on złożyć 
komisyą z ludzi dających jak największe gwarancje bez­
stronności, jak najmnićj wstrętnych dla zastępu młodych 
pisarzy, że przedewszystkićm komisyi tćj nie ubierze 
autorem farsy „na wyspie.‘S

Pisząc to i zaręczając tak stanowczo, opierałem się 
na zapewnieniach, które w naiwności mojćj niegalilej- 
skićj brałem na seryo. Pokazało się, że słowo wiatr 
i że dyrektor naszego teatru postanowił usprawiedliwić 
przepowiednie tych, którzy z góry twierdzili, że cały 
óy konkurs będzie tylko komedyą konkursu Po dłu­
gich zwłokach skład komisyi konkursowćj został ogło­
szony. Wchodzą doń: pp. Anczyc, Józef Kremer, Lu- 
cyan Siemieński, St. Koźmian, St. hr. Tarnowski, Józef 
Szujski i Feliks Benda. Że zaś pan Anczyc ze składu 
tego ustjąpił, więc z wyjątkiem p. Kremera komisyą sta­
nowi redakeya Przeglądu i dyrekeya teatralna. Czy 
w ogóle taki wybór w obecnych zwłaszcza chwilach do­
wodzi taktu, w to wchodzić nie chcę. Mimo głębokiego 
przeświadczenia (zresztą osobistego o wielkich szko­
dach, jakie duchowi narodowemu i sprawom-Polski za­
daje polityka Stańczyków, przyznaję jednak chętnie, że 
nikt lepićj nad pp. Koźmiana, Tarnowsskiego i Szuj­
skiego niezdolny ocenić artystycznćj wartości wszelkiego 
dzieła literackiego i wierzę, że panowie ci wznieść się 
potrafią po nad polityczne i osobiste niechęci.
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przekonał wszystkich obecnych, że tu istotnio nie za­
sady polityczne, ale osobista niechęć z powodu spraw 
prywatnych rozdziera spółeczeństwo nasze, przekonał, 
że Smolka ze swym dawnym najserdeczniejszym przy­
jacielem nigdy już razem nie pójdzie, i że ta wzajemna 
namiętna niechęć dalćj na sprawie naszćj publicznej 
boleśnie odbijać się będzie.

Sala była już znacznie przed godziną szóstą, o któ­
rćj miało się posiedzenie rozpocząć, nabitą. Obydwa 
stronnictwa spieszyły się, aby zająć prędzćj miejsca 
w sali. Stronnicy Zieroiałkowskiego byli tym razem 
pilniejsi, bo zgromadzili się licznićj niż stronnicy Smolki, 
którzy, może pewni zwycięztwa, w małćj stósunkowo 
stanęli liczbie.

Po adwokacie Fraenkln, którego kandydaturę 
żydzi tutejsi stawiają, a który w dobrze powiedzianćj 
mowie, zbijał program federalistyczny Smolki, oświad­
czał się za rezolucyą i za udziałem w radzie państwa, 
kładąc nacisk na to, że rząd jest zmuszony teraz do 
układania się z Polakami, wstąpił na mównicę wśród 
przeciągłych oklasków, które psykanie z galeryi i z pe­
wnego przez rezolucyonistów i Smolkistów zajętego 
konta zagłuszyć usiłowano, pan Floryan Ziemiał- 
kowski.

Oświadczywszy na wstępie, że nie miał zamiarn ubiegać się 
o mandat poselski i że tylko wezwany przez liczne grono najpo­
ważniejszych wyborców przed zgromadzeniem staje, powiada mó­
wca, że wyznania wiary swój składać nie będzie. Zasady jego 
znane. Mógłem się mylić co do środków, ale cel był zawsze je 
den i ten sam (oklaski), a tym celem Polska i weluość (oklaski). 
Mówca chce więc nie jako kandydat, ale jako wyborca z wybor­
cami, Polak z Polakami, pomówić o obecnem położeniu. Od r. 
1860 powołuje cesarz po raz trzeci nas, abyśmy wzięli udział 
w uporządkowaniu spraw państwowych i krajowych Ani 
w pierwszym, ani w drogim kierunku nie wiele zrobiliśmy; 
w pierwszym może dla tego, że| byliśmy w mniejszości, 
ale dla czegóż w drugim kierunku nic? Oto podobno dla 
tego, iż wszyscy wyłącznie zaprzątnięci wielką polityką o kraju 
naszym nie pamiętaliśmy. Kraj ealy patrzał ciągle, co robi dele­
gacja w Wiedniu, a nie patizał co robi Wydział krajowy, co 
robi Rada szkolna, co robią Wydziały powiatowe, co się dzieje 
w szpitalach, jak wyglądają szkoły, gminy, jak wyglądają drogi 
nasze (oklaski). Tym sposobem stało się, że w gminach wszczął 
się nieład i r zprzężeuie, a miasta nasze zostały bez statutów 
i naw t stolica nasza nie ma dotąd statutu. A dla czego? Oto, 
bo nasi mężowie stanu mi>-li g owę zaprzątniętą sprawami u.o 
nan hii węgiersko aus ryackiój tak dalece, że zadali obywatelstwa 
Wtgier<ko-austry ickiego, którego nie ma, i dla tego statut nie 
mogt otrzymać saukcyi, w ogóle sprawy krajowe nie dobrze się 
administrują, drogi są złe, a w szpitalach zaprowadzono organi­
zacją, k'órą cały świat już potępił (brm). Po raz trzeci od 
roku 1860 miny wybierać po>łów. Powinniśmy więc wybrańców 
naszych na to zwrócić uwagę, aby, nie spuszczając z oka spraw 
i urządzeń państw wyih, pamiętali także o kraju. Podział pracy 
potrzebny jest w życiu publicznem tak samo j ‘k w prywatnóm; 
tych, któr ch posyłamy do Wiednia, tym polećmy sprawy pań­
stwowe, a ci co zost.ją w domu, ci niech pamiętają o sprawach 
domuwyi h.

S częście narodu nie zawisło od kilku ludzi, nawet naj- 
wększy człowiek nie zdoła uaród uszczęśliwić; szczęście narodu 
jest wynikiem pracy pojedyń zych, pracy czasu ba-dzo skiomnój, 
ale pracy ogółu. Jeżeli wszyscy będziemy pracować szczerze, 
każdy w swym zawodzie, staniemy się silnymi i szczęś iwymi

W podobuej chwili jak dziśipj za w innych krajach wy 
stępują stronnictwa do walki i słusznie, tam idzie walka o uchwy­
cenie steru rządu. Ale to są kraje niepodległe; tam któiekol- 
wiek stronnictwo zwycięży, rząd będzie narodowym zawsze. My, 
panowie, ni- walczymy o ster rzą iu, my walczymy o byt, my 
jak armia stoim przed przeciwnikami naszymi, a armia, która 
stojąc przed nieprzyjacielem rozdzieliłaby się na obozy, podpisa­
łaby sobie wyrok zagłady. Tak i my, jeśli w chwili takiój, jaką 
jest dzisię,sza, nie zrozumiemy położenia naszego i podzielimy 
się na stronnictwa, zwyciężeni zostaniemy. Zgadzamy się ws«y- 
scy na to, że nam potrzeba odrębności we wszystkich sprawach, 
które się tyczą naszego kraju, które nie należą do mocarstwo­
wego stanowiska państwa.. I bardzo słusznie. My jesteśmy czę­
ścią żywego organu, który gwałtem został wtłoczony w obcy er-
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zróść się nie możemy; i dla siebie nic nie możemy zrobić, i tam­
tym przeszkadzamy.

Więc jest w naszym interesie i w interesie monarchii, aby 
nam dano odrębność we wszystkich naszych wewnętrzny h spra­
wach; zgadzamy się dalćj wszyscy, iż potrzeba nam rządu 
sprężystego, bo to, co dziś widzimy: rząd dwoisty, rząd nioyto 
autonomiczny bez władzy wykonawczej i rząd cesarski, te dwa 
rządy sobie tylko nawzajem przeszkadzają zamiast się wspierać 
Wszyscy czuj^my potrz-bę silnego rządu, ale musimy mieć gwa­
rancją, że on będzie wykonywał ustawy z dobrem i pożytkiem 
dla kraju; dla tego chcemy wszyscy, by rząd ten sejmowi był 
odpowiedzialny. Zgadzamy się wszyscy, że w sprawach krajo­
wych konieczną jest poprawa tych ustaw, które się okazały nie­
dostateczne; że jest potrzeba wydauia nowych ustaw ku podnie­
sieniu bytu materyalnego i moralnego w kraju naszym.

Jeżeli się zgadzamy w tem wszystkiem, więc cóż nas ró­
żni? Oto owa pobtyka wielka dzieli nas. Przypatrzmy się tedy 
tym zasadom, które, po za potrzeby kraju wychodząc, dzielą nag 
na obozy. I tak naipierw zadają niektórzy z pomiędzy nas 
ustroju f-deracyjnego dla państwa i w tym widzą zbawienie na­
sze. Ferferacya t k postawiona, jak nam ją stawiają, jest coś 
nieoki e-lonego. Federacya może być pod formą demokratyczną, 
arystokratyczną, może być pod rządem konstytucyjnym, a nawet 
pod rządem absolutnym. To wszystko możliwe jest obok fede 
racyi. Dr Fisthhof jest niezaprzeczenie federalistą, a dr. Fisch- 
hof twierdzi, że dziś jest joż ustrój federacyjny w Austryi, i że 
tylko potrzeba żądać rozszerzenia autonomii dla pojedyńczych 
ciał. Inni mówią, że cztery grupy powinny się zfederować, Wę­
gry, Polska, Czechy i inne kroje tak zwane dziedziczne monar 
cbii. Pytam się dla czego nie 5, dla czego nie 6, dla czego nie 
17 j»k Petrino żąda. Dalej pytam się, zkąd my wiemy, że oni 
się chcą federować? Nie mówię już o tern, że Szlązk i Mora- 
wia nie ze. hcą może z Czechami jedoego ciała tworzyć, ale py­
tam się, dla czego my mamy Styryjczyków, Krainców, Tyrolczy­
ków i Włocbow wbrew ich woli ściskać w jedno ciało; zresztą 
nie wiem, czy to ma być fed-racya narodów czy krajów. Fede­
racya nie tworzy się dekretem; federacya, jeżeli nie jest wyni­

kiem konieczności politycznćj, jest tylko uwieńczeniem budowy 
cywilizacji, jest wynikiem zatarcia różnic spółecznych, a te nie 
dekretem, tylko oświatą, nmoralnieniem i poczuciem obowiązków 
sprawiedliwości się tworzą; gdy te uczucia owładną masy, łatwo 
zatrą się różnice stanów, różnice rodu a może i szczepów, i wtedy 
będziemy mieli federacją. Czy austryackie kraje pod tym wzglę­
dem są dojrzałe, czy więc między krajami anstryackiemi federa­
cja jest już możliwą, nie wiem; ale to wiem, że my z myślą fe- 
derowania się z obcemi krajami wychodzić nie mamy nawet 
prawa. Galicya dostała się Anstryi aktem prostćj grabieży, bo 
Polska nie była nawet w wojnie z Anstryą, gdy tę część Polski 
Austrya zajęli; nazwała ten kraj Galicją, aby zatrzeć wszelkie 
znamiona przynależności jego do Polski. Mimo to do dzisiej­
szego dnia przy wszystkich naszych nsiłowauiach, do odbudowa­
nia ojczyzny dążących, mieliśmy na oku całość i niepodzielność 
Polski, a nie jednę jćj część. Myśl ta jest godłem świętej na­
szćj »iary w przyszłość naszę i my to gedło powinuiśmy czy- 
stem i niepokalauem zachować nadal. Ż iden akt dobrowolny 
z Daszej strony nie wyszedł, w którymbyśmy odstąpili od tej za­
sady niepodzielności Polski. Zawsześmy ją uważali za całą 
i nierczdzielną. (Oklaski.) Gdybyśmy tedy oświadczyli, iż chcemy 
być związani z iancmi częściami Anstryi węzłem federacyi, gdy­
byśmy się dobrowolnie stali ogniwem obcego państwowego orga­
nizmu, cgniwrm niernzdzielnym, to wyrzeklibyśmy się przynale­
żności do reszty Polski. Ja pytam się, cobyście powiedzieli, gdyby 
się Kongresówka choiała zfederować z Moskwą? (Oklaski 
i syka iie.) W niedługim czasie (jestem przekonany) cywilizacya 
Europy musi się zmierzyć z barbarzyństwem Azyi.. Z tej walki 
jako fi-niks z popiołów odżyje nasza Polska. Przy dzisiejszym 
ustroju Europy choćby 16-miiionowa między państwem niemiec. 
kićm 40-milionowćm a państwem rosyj-kićm 60-milionowćm o- 
staćby się nie mogła. Ta Polska wtedy się zwiążo z królestwem 
węzierskićm i to będzie federacya, o którćj będzie można po­
wiedzieć, że jest następstwem kouieczności politycznej. W taką 
federaeyą ja wierzę; takim federalistą jestem. (Brawo.)

Nie byłem członkiem sejmu, gdy tenże wyrzekł w adresie 
do Najjaśniejszego Pana: Przy Tobie stać elicemy wiernie, ła 
pojmowałem, jeżeli powiedziano: „My Polacy1 to znaczyć miało: 
„My Polska1. Dla tego, sądzę, że nie powinniśmy nigdy robić 
polityki galieyjsk ej, lecz prowadzić politykę polską. A teraz 
przystąpię do drugiej zasady. Mówią, żeśmy powinni iść ręka 
w rękę z prawno-państwową opozyeyą. I tu zachodzi pytanie, 
z kim mamy iść i dokąd? Pod prawno-państwową opozyeyą ro­
zumieją dziś opozycją czeską, tyrolską, Słoweńców, a w najnow­
szych czasach także opozyeyą ultramontanów, gdyż to stronni­
ctwo w «raźnio'oświadczyło, że chce iść ręka w rękę z opozycją 
prawno-państwową. Czechy chcą stanowić państwo odrębne, więc 
ich ooozyeya jest prawno-państwową; to nie podlega wątpliwości; 
ale Tyri lczycy żądają tylko, aby im przywrócić dawną kenrty- 
tucyą stanowa. Czy my mamy iść z nimi ręka w rękę do tego 
celu? Słoweńczycy nietylko nie chcą tworzyć państwa, Die żą­
dają odrębnćj jskićjś konstytucji, oni nawet nie chcą tworzyć 
jeilnćj o8obnćj prowincyi, albowiem przekonali się, że potrzebiby 
6 istniejących prowincyi rozkawałkować, by z kawałeczków tych 
prowincyi utwo zyć Słowenią. Oni więc nawet prowincyonainćj 
opozycji nie tworzą. Z niemiż mamy się trzymać? Mówią nam 
więc, iż prze iewszy stkićm z Czechami iść ręka w rękę należy? 
Iść ręka w rękę, to znaczy wziąć kogoś za rękę, a przykrohy 
mi było, gdybyśmy musieli brać tę rękę która niedawno ściskała 
rękę kata (brawa, przeciągłe oklaski). Moi Panowie, ja zanadto 
cenię rozum czeskiego narodu, abym sądził, że to się działo na 
seryo, ale koniec końców stało się; zanadto cenię ich rozum, po 
«tarzam, bo dość patrzeć na mapę, aby się przekonać, że oni 
do. Moskwy dostać się nie mogą. Nie wierzę równie1, że ich 
traktowania z Bismarckiem i z Fra.cyą, w których nas daą na 
pastwę Moskwy w nagrodę za ich niepodległość, były na seryo. 
Więc jeżeli to nie jest na s ryo, pytam się, dokąd idą i czego 
chcą? Jedyna prawdziwa odpowiedź jest ta, że oni chcą znieść 
ugodę zawartą z Węgrami. Czy nam godzi się dążyć do tego? 
Najpierw wszystkie str nnictwa nasze, jakie są, bez różnicy o- 
świadczyły, że ugodę z Węgrami uznają za świętą. Ale pomi­
nąwszy to, czy Panowie sądzicie, że dałaby się mniej korzystna 
ugoda niż dzisiejsza zawrzeć z Węgrami, z Węgrami, gdzie 
tak silna jest opozyeyą przeciw tej korzystnej ugodzie??

Złamanie tćj ugody poprowadziłoby Ausiryą do tego, eo 
się działo w r. 1849; a czy Austrya to przetrwaćby mogła —- ja 
wątuię (oklaski). A coby nas w takim razie czekało, czyliż kto­
kolwiek z pomiędzy nas wątpi o tem, dokądby doszła Galicya, 
gdyby w tej cbwili Austrya runęła, a runąćby musiała, saoroby 
nam się zacbcialo naruszyć ugodę z Węgrami. Nam tedy z Cze­
chami w tym kierunku nie wolno iść ręka w rękę. Wypowie­
działem moje zdanie a reasumując moje zapatrywanie na obecne 
położenie nasze i Da naszę prziszłą działalność, powtarzam: Po­
winniśmy żądać stanowczo to, co ula rozwoju naszych sił i dla 
naszej przyszłości jest potrzebnćm i co bez uszczerbku moc,ar 
stwewego stanowiska Austryi dane nam być powinno nawet w in­
teresie mon ęrckii.

Wszelako powinniśmy w wyborze środków unikać wszyst­
kiego, co naruszałoby byt Austry i, bo tym sposobem narazili­
byśmy na szwank nawet przyszłość naszę.

Wśród przeciągłych dobrą chwilę trwających oklas­
ków schodzi Ziemialkowski z mównicy. Dodaję, że ile 
razy odzywają się oklaski, tyle razy towarzyszy im 
głośniejsze lab cichsze psykanie, a czasami nawet 
i gwizdanie z galeryi.

Na trybunie staje p. B oczko wski, jeden z uaj- 
zasłużeństych naszych mieszczan, aby w sposób patry- 
arihalny do współwyborców przemówić, a mianowicie 
zaprotestować przeciw doniesieniu Dzień. Lwów, 
który napisał, że pan Bączkowski stara się o mandat, 
co, jak widać, ogromnie szanownego tego obywatela zi­
rytowało, a następnie powiedz eć, że tizeba się trzymać 
w polityce zasady „Bierz Michale co Bóg daje,“ przy- 
czćm mówca z największą niechęcią, mówi o istnieją­
cych stronnictwach i powiada, że gdy jeden z mówców 
wyrażał na pewnóm zgromadzeniu radość z powodu 
istnienia partyi, jemu omal ser e nie pękło, bo to prze­
cież te partye, ta niezgoda zgubiły naszę Polskę. (Okla­
ski.) Po co nam partyi, my wszyscy Polacy, a nie 
jacyś tam rezolucyoniści, tromtTomdraci, mamelucy 1 
(Śmiech powszechny i oklaski.

P. Be non i (profesor, z klubu rezolucyonistów) 
w długićj patettcznćj mowie rozwodzi się nad niedo- 

1 kładnością i niejasnością mowy Ziemiałkowskiego. Po­

chwala to, co z. gani, bo to dobrze, że się kraj poli­
tyką trudni i pilnuje tego co robią delegaci. „Ziemiał- 
kowski mówił, że dla tego, delegacya nic nie zrobiła, 
ponieważ są stronnictwa“ (wołania z różnych stron ,,nie­
prawda, tego nie mówił.1) Mówca dowodzi potrzeby 
stronnictw i jakkolwiek rezolucyonista broni programu 
Smolki. Bardzo za złe ma on Ziemiałkowskiemu, że 
on, mówiąc o stronnictwach, nie wspomniał o rezolucyo- 
nistach (śmiech). Uderza następnie silnie na Ziemiał­
kowskiego, przypomina votum nieufności już raz mu 
dane i kończy wezwaniem, by go nie wybierać.

Podczas mowy był nieustanny gwar, krzyczano, psy­
kano, klaskano, pukano, tak że mówca musiał kilka- 
kroć przerywać i odwoływać się do sprawiedliwości 
zgromadzenia, żądając wolności głosu, który rzeczywiście 
i tym razem jak i w roku przeszłym, gdy o kandyda­
turę Ziemiałkowskiego chodziło, trudno było sobie zdc- 
być. Te. tylko zachodziła różnica, że w roku przeszłym 
b\li w większości na zgromadzeniu Smolkiści, a tym 
razem przyjaciele Ziemiałkowskiego.

Najburzliwsza nastąpiła scena, gdy wszedł na mó­
wnicę koncypista z kanceltryi Sm lki, dr. Rosiewicz, 
którv z całą gwałtownością i gburowatością przeciw 
Ziemiałkowskiemu wystąpił. Wątpię, żeby p. Smolka 
o tóm naprzód wiedział, że p Rosiewicz w sposób tak 
nieprzyzwoity na przeciwnika swego pryncypała uderzy. 
Pan R zapomniał się tak dalece, że, wskazując palcem 
na Ziemiałkowskiego, zawołał „oto jest ten wielki 
mąż, który się szwendał po pokojach ministcryalnych.“

Więcćj nie dano mówcy temu powiedzieć. Powstała 
taka burza z wszystkich stron, taka wrzawa, stukanie, 
gwizdanie i wołanie „precz z nimi1 .za drzwi! że 
w końcu musiał p. Rasiewicz. aby się me narazić na 
czynne zelżenie, przyparty także przez członków Tow. 
demokratycznego, zejść z mównicy i opuścić salę. Krzy­
ki jeszcze po ustąpieniu tego nieszczęsnego mówcy 
trwały dobrą chwilę, i zaledwia przemówienia pp. Zukra 
i Romanowicza, którzy, z całą siłą oburzenie powszechne 
konstatując, Rusiewicza potępili, uspokoić zdołały.

Dr. Popiel (z Tow. demokr.) jako sekretarz widzi 
się spowodowanym skonstatować, że p. Benoni źle pa- a 
Ziemiałkowskiego musiał zrozumieć, bo mu wkłada 
w usta słowa, których ten nie użvł i wyrażenia ¡ego 
mylnie przedstawia. Pan Z. mówił bardzo wyraźnie, 
że chce odrębności kraju i rządu odpowiedzialnego. 
W programie Ziemiałkowskiego, który idzie dalćj niż 
rezolucyą, jest rezolucyą ziwarta. (0 1 .ski)

P. Konszewski mówi długo o wszystkiśm, ale 
czego właściwie sobie życzy, wyrozumieć trudno. I jego 
mowie towarzyszą krzyki i sykania.

P. Karól Armatys przemawia przeciw kandy­
daturze Ziemiałkowskiego, ale w sposób bardzo przy­
zwoity, lojalny. Szanuje on Ziemiałkowsk ego i jego 
przekonania, ale nie może za nim głosować bo nam nie 
powiedział, czy chce tą samą drogą co dotąd dążyć do 
odrębności ? (oklaski.)

Dr. Smolka wchodzi wśród przeciągłych oklasków 
na mównicę. Nie jest wyborcą we Lwowie (wybiera 
w Stryjskićm), więc pyta zgromadzenia, czy mu pozwoli 
głos zabrać, aby nie za lub przeciw kandydatom mówić, 
ale aby bronić swego zaatakowanego programu. Mówca 
poprzedni (Ziemialkowski) mówił, że my zawiele wysoką 
polityką, a za mało sprawami krajów« mi zajmujemy się. 
Czyż gdy się budynek wali, mamy zatrudniać się zale­
pianiem szpar? Mojem zdaniem należy dać inny pod 
gmach fundament (Brawo). Ta krizys, przed którą stoimy, 
byłaby się przed trzema laty skończyła, gdyby mnie 
słuchano. My walczymy o byt, więc nam nic nie po­
może łatać mosty i zajmować się szpitalami, nam po­
trzeba z gruntu wszystko przebudować, jeżeli sobie byt 
zapewnić chcemy. Mówca poprzedni (czyli jaksięSmolka,za- 
wszewyraża,p rzedmówca“) wmawia, że ja cbcę koniecznie 
czterech grup. To już zła wola. (Ziemialkowski. Pro­
szę o głos). Jam już tylokrotnie wyjaśniał, że się nie 
upieram przy czterech grupach. Niech będzie ich i 17, 
wszak malutka Szwajcarya jest federaeyą 22 stenów, 
a są między niemi i 2 milowe, a ta Szwajcarya choć 
malutka, ale że sfederowana, oparła się największemu 
mocarzowi Europy. Powiedziano tu, że my nie mamy 
prawa federować się z innymi. Jakaż to różnica mię­
dzy tóm. jeżeli my układamy z innymi konstytucyą dla 
Austryi, a tćm, że my się federujemy. On chce innój 
konstytucyi, a ja innój, ot i cała różnica. (Brawo) Sko­
ro układamy wspólnie konstytucyą, skora siedzimy w ra­
dzie państwa, sk ro tę konstytucyą zaprzysięgamy, to 
już robimy to, czego się ów mówca boi. Zresztą choć­
by tiki traktat federacyjny siedmioma pieczęciami był 
przypieczętowany, nie obowięzuje on na wieki. Naród 
ma zawsze prawo zrobić, co uzna za stósowne. Każdój 
chwil możemy układ rozwiązać i zerwać. Boi się on 
(Ziemialkowski) prawnop&óstwowćj opozycyi, bo to ul- 
tramontanie, arystokraci Pd. Mnie to wszystko jedno, 
czy uitramontańska czy turecka, skoro mi użyteczna. 
Wszakże i ojcowie nasi sprzymierzali się nieraz z Tur­
kami, jeżeli im tego trzeba było przeciw wspóln- m wro­
gom, ale nie ze wszystkióm się sprzymierzali i koranu 
nie przyjmowali. I my z Czechami i ultramontanami

pójdziemy jak dłngo nam potrzeba, a potćm powiemy 
„padam do nóg1 (śmiech). Przedmówca powiada, że 
statutu miejskiego nie sankeyonowano, bo go nie umia­
no ułożyć. Nie dla tego, moi panowie, ale dla tego, że 
się Lwów nie wysłużył Niemcom, więc oni wynaleźli, 
że tam jedno i niepotrzebne, że zamiast austryacko wę­
gierskie, powiedzi .no austryackie i węgierskie (śmiech). 
Wzdrygnął się ów mówca przed podaniem ręki tym. co 
ściskają rękę kata. Oto któż temu winien, że Czesi 
lgną do Moskwy? My bo się od nich jak od wszystkich 
Słowian odwracamy.

(Dokończenie nastąpi.)

P'SÎTTÎÇ’T'
* Berlin, 4 lipca. Związek północno-niemiecki za­

mierza ustanowić jeszcze pewną liczbę konsulatów. Przy 
zakładaniu i obsadzaniu tychże uwzględuione być mają 
życzenia stanu handlującego. Z tego tćż powodu pruski 
minister handlu zażądał od kupieckich korporacyi zda­
nia mu opinii. W roku zeszłym zażądane zdanie opi­
nii poiobnćj ściągało się na ustanowienie odnośnie ob­
sadzenie konsulatów w Boulogne, Kijowie, Lngdunie, 
Mariampolu. Medvolanie, ni wyspie św. Wincentego, na 
Przylądku Dibrćj Nadziei, w St. Déni3 na wyspie Réu­
nion, w Ddfzyl, Invemess, Groningen, Ostendzie, Lm- 
dyum, Calais, Helsingborg, Siam, Pararatribo, la Paz 
w Boliwii i Paranagua.

Wiadomość, podana przed kilku miesiącami przez 
jeden z szlezwickich dzienników a przez wiedeńskie ga­
zety potwierdzona, którćj tu jednakże półurzędownie 
zaprzeczono, jakoby Prusy w Wiedniu poczyniły kroki, 
ażeby się z Austryą porozumieć pod względem wykona­
nia artykułu 5 traktatu pragskiego, obe.cnie reproduko­
waną jest na nowo w korespondeneyach z tym doda­
tkiem, że Prusy są zdecydowane w tym celu odstąpić 
od żądanych od Danii gwarancyi dla Niemców w Pół­
nocnym Szlezwigu. Tu — jak powiada Post — nic nio 
wiedzą w kołach dyplomatycznych o podobnych rokowa­
niach i nie wierzą tćż w krążące o tóm wieści.

Minister skarbu, Camphausen, otrzymał od onegdaj 
czterotygodniowy urlop i wyjechał najprzód nad Ren. 
Prace przedwstępne do budżetu wykonywać będzie pod 
zwierzcbiiórn kierownictwem dyrektora ministeryalnego 
Elwangera tajny radzca skarbu Hoffmann. — Dotych­
czasowe stanowisko jeneralnego dyrektora poborów ró­
żniło się od stanowiska innych dyrektorów ministeryal- 
nych. Ponieważ posada ta przez śmierć pana Pommer- 
esche obecnie jest opróżnioną, jest zamiarem stósunek 
ten zmienić, a mianowicie tajny wyższy radzca skarbo­
wy Hasselbach ma być zamianowany jeneralnym dyre­
ktorem podatków niestałych a dyrektor ministeryalny 
Scbubmann dyrektorem jeneralnym podatków stałych.

Podczas śniadania, danego na dworcu kolei ż laznój 
w Wrocławiu przy przejeździe cara Aleksandra do War­
szawy, przypiął tenże JKWysokości księciu następcy 
tronu pruskiego na pierś order św. Jerzego 2 klasy 
i tak'ż order posłał JKWysokości księciu Fryderykowi 
Karólewi z następującym telegramem: ..Prosiłem JKr. 
Mość o pozwolenie nadania Ci, tudzież Fritzowi, mego 
orderu św. Jerzego 2 klasy za Wasze świetne zachowa­
nie się. Aleksander." Przed odjazdem cara wręczonQ 
żołnierzom z 3 pułku gwardyi grenadyerów, komende_ 
rowanym jako straż honorowa na dworzec centralny" 
każdemu po dukacie jako podarek carski, a po odje-’ 
ździe cara dano każdemu żołnierzowi przekąskę i bu­
telkę wina. Personal kolei żelaznej otrzymał 1000 ta­
larów w prezencie. Kilku pod fieerom, będącym na 
służbie, przyoblec ł car przysłać ordery z Warszawy.

Najjaśniejszą Pani przybyła dnia 2 b. m. o godzi­
nie 8 wieczorem z Badén w Badenii do Koblencyi. Na­
zajutrz, dnia 3 b. ro. odwiedziła dostojnego swego mał­
żonka w Ems. Dnia 4 b. m. spodziewano się przybycia 
do Ems wielkićj księżnój badeúskiéj, która miała się 
z Najjaśniejszym Panem udać do Koblencyi.

Minister wyznań i oświecenia dr. Miłhler wyjechał 
do Pomeranii.

Wczoraj wieczorem umarł tu po dłuższych cierpie­
niach rzeczywisty tsjoy radzca Alfred Auerswald (młod­
szy brat zmarłego w roku 1866 byłego prezesa mini­
sterstwa i sam w roku 1848 przez pewien czas mini­
ster spraw wewnętrznych), licząc 73 lata wieku.

Saski pełnomocnik wojskowy przy tutejszym dwo­
rze, major Holltben, wyjeehał na kilka tygodni za urlo­
pem do Drezna i Cieplic.

Bawarska izba poselska uchwaliła wolność adwoka­
tury. Każdy, kto złożył egzamin na sędziego i przez 
trzy lato u adwokata praktycznie pracował, ma być przy­
puszczony do adwokatury.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 3 lipca. Domysł nasz co do pomyśl­

nego dla stronnictwa liberalnego wypadku dotychczaso­
wych wyborów usprawiedliwiają najzupełnićj najnowsze 
doniesienia dzienników tutejszych. I tak pisze Presse, 
co następuje: „Dzisiejszy dzień wyborczy wypadł dla 
stronnictwa liberalnego pomyślniej, niż spodziewać się

Ale znając domowe, parafialne sprawy nasze, pan 
Skorupka dla tego tylko chyba postawił p. L. Siemieó- 
skiego, żeby od konkursu odstraszyć wszystkich galicyj­
skich przynajmniej pisarzy. Dziś tćż już ogólne panuje 
mniemanie, że nagroda nikomu przyznaną nie będzie 
i konkurs odłożony ad feliciora tempora.

Dla tych przecież, którzyby szczęścia próbować 
chcieli mogę podać dość pewną receptę, którćj się trzy­
mając, zyskają prawdopodobnie aprobatę znakomitego 
autora stańczykowćj teki. Niech do utworów swoich 
wprowadzą jakiego księcia lub hrabiego z jednćj, ja­
kiego tułacza lub ex-spiskowca z drugićj strony, pier­
wszemu niech dadzą wszystkie cnoty bohatera, drugiemu 
wszystkie zbrodnie łotra lub szaleństwa idyoty, w dłu­
gich tyradach niech wypoliczkują nieszczęście, niech wy­
szydzą walkę przegraną ale szlachetną, niech wyśmięją 
wszystko, co dotąd uwielbiać od kołyski nas uczono. 
Wzorów do tego wszystkiego znajdą ubiegający się aż 
nadto w owćj tece Stańczyka i w odcinkach Czasu. 
Zresztą swoboda zupełna... a przeczytanie krotochwili: 
„na wyspie“ nauczy piszącycb, jak daleko posuwać 
wolno trywialność i to, co się tłustym dowcipem 
zowie.

Alo przejdźmy do czego innego.
Jeżeli informacye moje są prawdziwe, Kraj nie 

tylko de facto, ale de jurę st8je się od 1 lipca wła­
snością dra Gumplowicza. Książę Adam Sapieha prze- 
staje płacić dotychczasową subwencyą i całą firmę prze- , 
kazuje nowemu właścicielowi. Mówią nawet, że na ten 
raz kiążę znalazł się wspaniale, bo do tytułu własno­
ści dołożył jeszcze 4000 złotych reńskich. Jedni to na­
zywają odczepnem, inni złośliwsi, gratyfikacyą za usługi, 
jakie Dziennik oddał księciu w jego zamiarach poli­
tycznych. Ja sądzę, że chyba poprzedni układ do tćj 
ofiary zmuszał, bo nasi magnaci, a tćm bardzićj ro­
dzina Sapiehów niezwykła rzucać tysiącami, jeżeli do 
tego zmuszoną nie jest. Bądź co bądź, charakteryzuje 
to stósunki nasze, jeżeli, chcąc się pozbyć dziennika

wielkiego, dość popularnego i wcale dobrze (?) zwłasz­
cza w ostatnich czasaeh (?) prowadzonego, jeszcze doń 
dopłacać trzeba.

Niektórzy przepowiadają niedalekie zniknięcie tćj 
dziennikarskiój machiny, utrzymując, że prócz Naro­
dów ki wszystkie inne dzienniki żyją ofiarami tylko; to 
jednak pewna, że Kraj wybory przetrwa, a o to głó­
wnie 1 przedewszystkiem idzie.

Uroczystości tegoroczne odbyły się u nas ze zwy­
kłą wspaniałością, zdaniem Krakowian, ze zwykłą arle- 
kinadą, zdaniem obcych. Rzeczywiście dla tych, co 
z innych przybywają krajów pobyt przez tydzień Bo­
żego Ciała zdawać się może istną maskaradą. Co dzień, 
zwłaszcza po południu, z rozmaitych stron miasta cią 
gną szeregi n3jdziwacznićj poprzebieranych ludzi. Tam 
wąsate i piwom nabrzękłe fizyonomie naszych braci od 
twardego rzemiosła komicznie wyglądają w jasno błę­
kitnych kapturach, a obrazy świętych, malowane w wiel­
kim formacie na plecach, rażą tych, którzy przed krzy­
żem i obrazem czapkę zdejmować przywykli.

Gdzieindzićj znów straszą kobiety i dzieci groma­
dki ludzi czarno ubranych z trupiemi głowami na wy­
sokich kijach, z takiemiż głowami znowu na plecach.

Zwyczaje te, te stroje dziwaczne i dziwnie na dzi­
siejszych ludziach wyglądające, mogły być dobre w wie 
kach średnich. Dziś, gdy zmysł krytyczny opanował 
umysły, łażą one i psują powagę świętych obrzędów.

Po ostatnićj procesyi Bożego Ciała wjechał jak 
; zwykle na rynek tradycyjny konik zwierzyniecki. Rze­

czywiście tylko tradycya tłómaczy ten obchód. Wysta­
wcież sobie człowieka z wełnianą przyprawną brodą, 
w brudnym i podartym kołpaku, na drewnianym ko­
niku, z pałką gutaperczaną w ręku, oblanego potem 
ledwo oddychającego, a którego obowiązkiem jest ciągle 
skakać, ruszać się i ową pałsą rozbijać gromadzący się 
w około tłum. Przed nim jedna wielka chorągiew i dwie 
małe, za nim przerażająca i najgorsza, jaka być może, 

i orkiestra, złożona z bassetli, klarynetu i jeszcze tam

czegoś. Przyznajcie, że to wszystko ani ciekawe, ani 
zabawne.

A jednak tłum niezmierny ze lega rynek i zwykłą i 
drogę konika, okna są pełne, najarystokratyczniej- ’ 

1 sze balkony ubrane w wystrojone damy i elegancką 
! młodzież, dachy gną się pod masą ciekawych. A cóż j 

to za krzyk i hałas i radość, gdy się ów konik i 
; ukaże... gdy kogo pałką dojedzie dobrze.. O rozumie \ 
, ludzki!1...

Za to wianki są w Krakowie rzeczywiście piękną 
uroczystością. Te światełka migające po wodzie, te 
czółna suwające się w cieniach, ten okręt płomienny, 
jak brylant w słońcu błyszczący na przemian wszyst- 
kiemi barwami swych lamp i ogni bengalskich, ta mu­
zyka z ciemności płynąca, wszystko to, z pokor^ się 
przyznaję, bawi mnie jak sen fantastyczny.

Nie sądźcie jednak żebyśmy się tylko bawili tea­
trem i procesyami, wiankami i konikiem... Obol... prft- 
cujemy« my także i na torach politycznych, aż nam się 
łysina poci, reformujemy magistrat, wybieramy komitety, 
ba! nawet posłów wybierać będziemy? Co prawda, robi 
się to jakoś samo przez się wszystko,; ale zawsze człek 
się napracuje przy tćm wykonywaniu praw obywatela 
państwa konstytucyjnego. Narzekaliśmy ciągle na urzę­
dników magistratu, szeptaliśmy o nich Bóg wie nie ja­
kie brzydkie rzeczy, zawzinaliśmy się ogniście, ale gdy 
przyszło do wyboru, dudy w miech, jaki taki tęższego 
ducha oponent w łóżko się położył, jak ongi p. Rajski 
we Lwowie, jaki taki, przybywszy z gotową mową zana­
drzem, stracił głos raptem. Koniec końcem, żeśmy dla 
świętći zgody wybrali tych samych co byli, i... tak, pa­
nie Dobrodzieju, dokonaną została sławna w dziejach mia­
sta, a od lat trzech przygotowywana reforma magi­
stratu...

Z wyborami do sejmu idziemy tym samym torem 
uczciwym a krakowskim. Zamiast się głowić nad wy­
borem komitetu przedwyborczego — i męczyć wprowa­
dzaniem własnych kandydatów, zdaliśmy ten kłopot na

naszego prezydenta, boć on lepiój od nas zna się na 
, tćm.

Głosowaliśmy wprawdzie potćm nad jego listą, i na­
wet pokazaliśmy co możemy, bośmy wyrzucili z nićj 
bardzo uczciwego i rozumnego człowieka, by na to miej- 

j sce wprowadzić kógo innego. Ale tak było trzeba zro- 
, bić koniecznie, bo tamten wyrzucony zajmuje się trochę 
’ polityką, a takich nie potrzeba w komitecie wyborczym. 

Ktoś się tam wyrwał z wnioskiem, że kandydaci na po­
słów obowiązani są składać przed wyborcami wyznanie 
wiary i odpowiadać na interpelacye wyborców. Natural­
nie, żeśmy to odrzucili. A nam na co ten kłopot? Co 
nas to obchodzi, co ten albo ów kandydat myśli lub ro­
bić zamierza. To jego rzecz. Jak go kocham, to mu 
dam mój głos, a jak go nie lubię, to choćby złoto mu 
z ust płynęło, będę przeciwko niemu.

Do komitetu jednak wyborczego weszli ludzie wszy­
stkich prawie stronnictw, ale redaktorowie Kraju i wy­
bitniejsi członkowie „Koła politycznego“ otrzymali le­
dwo względną większość.

Zresztą z końcem wyborów wszelki ruch ustanie 
w Krakowie. Wszystko, co może porzuci mury i wyleci) 
by używać sielanki. Spodziewają się bardzo świetnego 
lata dla wód krajowych, a głównie dla Szczawnicy i Kry­
nicy. Dziś już przez Kraków przeciąga wielka ilość 
osób z Królestwa, a przed hotelami codzień widać wy­
pakowane wózki.

Krynicę zwłaszcza podniesie i ożywi teatr, który 
obecnie tam się buduje, a w którym artyści krakowscy 
już około 15 lipca przedstawienia rozpoczną.

I wasz gawędziarz wymknie się gdzie może i ode­
zwie się do was zapewne gdzieś z pośród skalistych 
Pienin.

Kraków, 30 czerwca.
k. Z.



było można. Stronnictwo to znaczną zawsze ma jeszcze 
więk-zość. Lubo bowiem w pojedynczych reprezenta­
cjach krajowych, w których dawnićj opozycya klery- 
kaloo-konserwatywna tworzyła tylko drobną bardzo 
cząstkę bez znaczenia, wzrosła takowa w znaczną liczbę 
przeciwników, to nigdzie jednak nie dochodzi takowa 
do rządów, gdzie, jak w Tyrolu, nie była od dawna pa­
nią sytuacyi. Styryjskie wybory wiejskie, choć poźało 
wania godne jako symptom usposobienia ludu i jako 
dowód niezgrabności liberałów, doprowadziły opozycją, ł 
licząc razem klerykałów i narodowców, jednak tylko do 
dwudziestu w obec czterdziestu trzech głosów. W Au 
stryi Wyższćj tylko siedm z dziesięciu wyborów z grupy 
większych własności gruntowych musi wypaść libera'nie, 
by klerykałom absolutną przynajmnićj zapewnić wię­
kszość i decydujący wpływ przy wyborach do rady pań­
stwa. W Salcnurg8kićm nie obawiamy się przy znanćm 
usposobieniu tamtejszych większych posiadłości grunto­
wych mimo klerykaloe wybory wiejskie o rezultat osta 
teczny, a we względzie Vorarlberga rozpaczać jeszcze 
nie należy mimo niepomyślne doniesienia o zestawieniu 
wyborców w gminach wiejskich?•

W równy sposób oświadcza się w przeglądzie poli­
tycznym Neue freie Presse. ,Z zadowolnieniem 
zaznaczamy — dodaje jednak jeszcze — że wypowie­
dziana przez nas myśl wspólnego oporu wszystkich li­
berałów przeciw napierającemu ultramontinizmowi i fao- 
dalizmowi znachodzi się we wszystkich prawie organach 
stronnictwa Młodych.“

Obiegała tu pogłoska, że trzech członków dawniej­
szego gabinetu miało oświadczyć gotowość swoją wstą­
pienia do obecnego ministerstwa. Organ p. dra Herb 
sta jednak zaprzecza temu a przyszłość niedaleka może 
pokate, o ile zaprzeczenie to jest prawdziwe. Tym­
czasem ogłasza znowu dzisiejsza Wiener Ztg trzy ce- i 
Barskie pisma odręczne, mianujące radzcę dworu pana j 
Stremayr’a ministrem oświecenia, pana Hdzgethan sta- j 
nowczo ministrem skarbu a birona Petrino ministrem 1 
rólnictwa.
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Telegramy.
Paryi, 4 lipca. (Depesza prywatna Berlin er B oer- 

sen Ztg). Według doniesienia Constitu tionneTa 
oświadczył książę Hohenzollern na zapytanie gotowość 
swoję do przyjęcia korony hiszpańskićj. — Według 
Gaulois wniesioną zostanie w bieżącym tygodniu 
w ciele prawodawczém interpelacya, dotycząca wykona­
nia pokoju pragskiego.

!
Paryż, 5 lipca. Univers ogłasza telegram z Rzy­

mu, z dnia wczorajszego, według którego około 60 
mówców zrzekło się głosu. Dyskusya nad nieomyl­
nością dziś lub jutro zamkniętą zostanie.

Z powoda lista dra L. Rzepeckiego
do dra Hermana Beigla.'

nmieszcz nego w nrze 147 Dziennika Poznańskiego.

W liczbie innych artykułów, wywołanych poruszoną 
obecnie sprawą pisowni. Dziennik Poznański umie­
ścił list publiczny dra L Rzepeckiego do dra H-rmana 
Beigla. Dr. Rzepecki usiłuje w tem piśmie nawrócić 
dra Beigla do grafiki ks. Malinowskiego i krytykuje 
bardzo surowo naszę dotychczasową grafikę, nazywane 
ją nielogiczną, confus, potworną jak nigdzie w cywili- 
zowanćj Europie, labiryntem, dziwolągiem, przepełnioną 
arabskiemi dodatkami nad lub pod spółgłoskami, „któ­
rych zachód europejski nie znk,“ marnotrawną pod 
względem materyalaym itd. itd.

Mam nadzieję, że Dziennik Poznański, który 
tak gościnnie otwiera swoje szpalty artykuł >m sprawą 
pisowniczą, wywołanym, nie odmówi także miejsca obro­
nie rzeczy, którćj tak dosadne potępienie umieścił. 
Obrona ta jest potrzebną nie ze względu na dra Beigla, 
wątpię bowiem, aby wywody dra Rzepeckiego przekona­
niem rzeczywiście uczonego męża zachowiaćmogły, ale ze 
względu na tych czytelników, którzy, nie zajmując się 
specjalnie lingwistyką, mogliby rzeczywiście zręcznym 
wykładem dra Rzepeckiego być w błąd wprowa­
dzonymi.

W tćj myśli biorę pióro do ręki, a jako przed laty 
dosyć czynny na poln mównictwa polskiego pracownik, 
sądzę, że mam do tego prawo.

Zastrzegam przedewszystkićm, że nie myślę tutaj 
dotykać wewnętrznćj wartości prac mówniczych 
ks. Malinowskiego, ani zaprzeczać im znakomitćj cau- 
kowćj wartości ; wszystko, co powiem, odnosić się będzie 
dozewnę trznćj strony prac jego, do grafiki, i pod 
tym względem, ale pod tym jedynie spodziewam się 
dowieść, że ks. M. przyszedł na świat za późno; gdyby 
bowiem był pisał za czasów Parkosza, możeby jego gra­
fika przyjętą została przez naród, chociaż i w takim ra­
zie dziś już musielibvśmy żałować, żeśmy ją przyjęli, 
i myśleć o przyjęciu innéj.

Przepraszam najmocnićj dra L. Rzepeckiego za ta­
kie „potworne“ założenie i proszę posłuchać do 
wodów.

Abecadeł jest o wiele mnićj niż języków, ztąd wy­
nika, że kilka lub kilkanaście języków może się posłu­
giwać jedućm abecadłem. Prawda ta nie potrzebuje 
dowodzenia. Jedno i to samo abecadło służyć może 
językom różuoszczepowym; dowodem tego jest abecadło 
łacińskie, które służy językom najróżnorodniejszych 
Szczepów, nawet nienaleźącym do rodziny języków indo- 
europejskich, jak np. język przyrostkowy węgierski. 
Narody, które dzisiaj nie używają łacińskiego abecadła, 
lecz posługują się swojćm, różnćtn bądź co do kształtu 
głosek, jak abecadło niemieckie, bądź co do ich brzmień 
i ilości jak kirylica, czują niedogodność tćj odrębno­
ści, oddzielającej je murem chińskim od reszty cywili­
zowanego świata i starają się przejść lub zbliżyć do ła­
cińskiego abecadła. Przykłady tego istnieją. Już w po­
czątkach XVIII wieku Piotr W. powlókł kirylicę łaciń­
skim pokostem (grażdanka), a w naszém stuleciu Niemcy 
coraz więcćj książek drukują łacińskiemi czcionkami, 
łam zaś, gdzie najbardzićj idzie o czytelność, w drukach 
ozdobnych albo szyldach, prawie zupełnie się wyrzekli 
Swych gockich głosek, tak utrudzających dla oka.

Widać ztąd, że abecadło łacińskie jest przeznaczo- 
ném na to, aby się stało kiedyś powszechnćm abe­
cadłem cywilizowanego świata. Zawdzięcza to 
°no nie tyle swéj doskonałości, ile temu, że go używają 
Wspólnie najcywilizowańsze narody.

I tćj prawdy dowodzić drowi Rzepeckiemu nie po- 
tueba, uznał ją bowiem sam ks. Malinowski, gdy gra­
fice swojćj nie żadne inne, lecz łacińskie abecadło dał 
Sa podstawę.

Z tćj prawdy jednak wynika bezpośrednio, że w 
fifafice jakiegokolwiek języka na kuli ziemskićj zbliżanie 
s>8 do abecadła łacińskiego jest postępem, oddalanie

się od niego jest wstecznośeią^która, choćby się 
przyjęła czasowo, utrzymać się z biegiem czasu nie 
będzie mogła.

Zapamiętajmy dobrze ten pewnik i przypatrzmy 
się teraz, jak rozmaite języki stósowały do swoich po­
trzeb abeadło łacińskie.

Przed&wszystóćm przyjęły to abecadło języki po­
chodzące od łacińskiego. Języki te w ogóle były bo­
gatsze pod względem liczby brzmień od liczby znaków, 
jaką nam pozostawili Rzymianie; bogatsze były szcze­
gólni ćj w samogłoski i różne ich odcienie; potrzebo­
wały zatćm z pięciu samogłosek łacińskich porobić 
inne za pomocą różnych odznaczeń. Następnie przy­
szły jgzyki innych szczepów, bogatsze nie tylko w samo­
głoski ale i we współgłoski; te miały już gotowy wzór 
tworzenia znaków pochodnych i na podobny sposób je 
tworzyły.

Ogółem wszystkie zmiany, jakie poząprowadzano w 
abecadle łacióskićm, stósując je do innych języków 
(z wyłączeniem słowiańskich) są następu ące:

1) rozmaite znaki md głoskami, kropki, kreski, 
dwukropki, daszki, trafiające się nietylko nad samogło­
skami, ale i nad współgłoskami np. hiszpańskie n 
eon una tilde (uiesłusznie więc dr. Rzepecki utrzymuje, 
że ich Zachód europejski nie zna);

2) ogonki pod głoskami, trafiające się również i 
pod współgłoskami, np. francuskie ę, (wbrew twierdze­
niu doktora Rzepeckiego, że nie są znane zachodowi 
Europy);

3) wyrażanie jednego brzmienia dwrma, trzema lub 
czterema lub nawet pięcioma znakami, stósowane tak do 
samogłosek jak i współgłosek np. z samego języka irań­
skiego: gn, aie, eaux, aient;

4) przybieranie z innych abecadeł lub tworzenie 
głosek brakujących np. k. y, w.

D) tych czterech sposobów wyrażania pismem brzmień 
i dźwięków, nie znajdujących się w języku łacińskim, 
mógł przybyć jeszcze piąty, przez żaden z języków zacho­
dnich rzeczywiście nie użyty, a mianowicie zmienianie czę­
ściowe kształtu głoski łacińskićj, ażeby nią wyrazić brzmie­
nie do pierwotnego podobne. Sposobu tego mógł użyć ka­
żdy język cywilizowany, ale żaden tego nie chciał, 
wszystkim bowiem chodziło o to, żeby ich abecadło 
było łacióskićm, nie zaś podobnćm do łacińskiego. 
Nawet w językach, mających grafikę najmłodszą, jak 
np. słowacki, zrozumiano i uszanowano to ogólne dą­
żenie. Są tam wpiąwdzie współgłoski kreskowane d, 1, 
które na pierwszy rzut oka zdają się modyfikacyą pier­
wotnych kształtów, zachowują jednak i one w rzeczywi­
stości kształt pierwotny i tylko skutkiem zbliżenia kre­
sek na coś innego wyglądają.

Nie tylko, że narody cywili-owane nie zmieniały 
kształtu głosek łacińskich, ale tćż niezmiernie rzadko 
i ostrożnie używały głosek, nie znajdujących się w abe­
cadle łacióskićm. Pod tym względem, jak już widzieli­
śmy, trzy tylko zyskały prawo obywatelstwa: k, y i w, 
z których dwie pierwsze, wzięte z greckiego, znaleść już

pochodzących.
Nadzwyczaj łatwym i prostym sposobem dla ka­

żdego języka byłoby zastósowanie jednćj i tćj samćj 
modły tworzenia głos k pochodnych do wszystkich gło­
sek brakujących. Kiedy się do c dodało ogonek, lub 
nad i położyło daszek, można było pod wsżystkiemi da­
wać ogonki, albo nad wsżystkiemi kłaść daszki i abe­
cadło byłob- gotowe a nawet według dra Rz. logiczne. 
Niestety jednak abecadło takie byłoby pstre i niemiłe 
dla oka, z tego powodu musiano używać aż czterech 
sposobów i używano ich odpowiednio do dogodności ka- 
ligraficznćj z jednći, a etymolegicznćj z drugićj strony.

Taką była geneza wszystkich abecadeł, taką tćż 
była geneza naszego. Użyliśmy wszystkich czterech 
sposobów tworzenia kształtów pochodnych z pierwot­
nych figur łacińskiego abecadła i postąpiliśmy tak lak 
postępowały wszystkie nc.jucywilizowaósze narody. Gdy­
byśmy się byli wyłącznie przywiązali do ' jednego 
z tych sposobów, musielibyśmy zapomnieć o piękność, 
lub etymologicz>'ćj dogodności pisma. Użyliśmy na 
wet piątego, przez nas samych wymyślonego sposob 
(przekreślanie głoski 1 w celu utworzenia ł) i nikt na ' 
podobno nie zarzuci, żeby ten nasz pomysł był z" 
lub niepraktyczny.

Robiąc to jednak, wiedzieliśmy lub rrzeczuwali, 
abecadło, które do swoich potrzeb stósujemy, abecadło 
łacińskie, jak było niegdyś powszechnćm przez to, ż ■ 
należało do języka uczonych całego świata, tak ma być 
na przyszłość powszechnćm przez to, że do wszystkich 
języków należeć będzie. Nie poważyliśmy się zatćm 
wykrzywiać i przedrzeźniać jego postaci, koszlawić i ka- 
rykaturować figur, któreśmy pożyczali i które nie są 
naszą wyłączną, ale całego cywilizowanego świata wła­
snością. Chcicliśmy tak tak inne narody cywilizowane 
mieć abecadło łacińskie, a nie do łacińskiego podobne.

Nie myślę tu dowodzić, że sposób, w jak'śm gra­
fikę naszę urządzili, jest doskonały i że lepszego już 
być nie mogło, owszćm sam widzę pewne niedogc ścc 
Nie jest wprawdzie tak strasznym zarzut, że w • 
systemie pisania wyrazy nieodzowny, Podzc nc 
itp. dadzą się czytać dwojako, bo dwójka dz je t bak 
doskonale, tak organicznie złożoną, że choćby kto 
w tych wyrazach czytał dz jak dźwięk jeden, wymówił­
by je prawie tak samo, jak się czytają właściwie przy­
najmniej tak samo zrozumianym byćby rousiał. Wyznać- 
jednak należy, iż, wprowadzając do abecadła naszego 
dwójkę rz, zapomniel śmy, że mamy wyrazy r .rznąć, 
mierzić itp. gdzie zgłoski koniecznie oddzielnie muszą 
być czytane. Niedogodności więc istnieją, ale drobna 
poprawa niektórych szczegółów wystarczy; nie potrze­
bujemy dla nich zrywać z całą przeszłością historyczną 
naszego pisma i z całą dodzisiejszą literaturo

Tymczasem ks. Malinowski skazuje na natracenie 
całą naszą dotychczasową grafikę i chce zaprowadzić swoję. 
Gdyby ta grafika była lepszą od obecućj, mielibyśmy do 
zarzucenia tylko to, że jest zbyteczną, bo dzieci nasze, 
ucząc się tćj nowćj grafiki, musiałyby się uczyć i „po- 
twornćj“ starćj, albo trzebaby dla nich przedrukować 
całą naszę dodzisiejszą literaturę lub tćż ją spalić a la 
O mar. Lecz grafika ks. Malinowskiego nie jest lepszą 
bynajmnićj od dzisiejszćj, jeżeli już nie pod logicznym 
to pod kaligraficznym względem. Pismem, które ma 
mnóstwo znaków, nie można tak biegle pisać, jak pi­
smem, mającćm ich mn ćj, najmniejsze bowiem z tpo- 
mnienie w pospiechu jakiegoś załamania głoski zmienia 
jćj znaczenie. Jeżeli zatćm siedm arkuszy dzisiejszego 
pisma grafiką ks. Malinowskiego można pomieśiić na 
sześciu, to na napisanie tych sześciu potrzeba ty e cza- 
su, co na napisanie siedmiu lub óśmiu dzisiejsźćm pi­
smem. Niech dr. Rzepecki odejmie stratę ztąd wyni­
kłą od obliczonego przez siebie zysku, zobaczymy, ?z,, 
mu się nie okaże — deficyt.

Co do logiczności, grafika ks. Malinowskiego ró­
wnież nie bardzo chlubić się nią może. Kiody się przy­
jęło za zasadę, że kształty głosek pochodnych mają być 
naśladowaniem pierwotnych łacińskich, trzeba było tę 

zastósować i do samogłosek, a ks Malinowski

tylko do współgłosek 
pozostawiając nietknięt 
podobna, ks. Malinows 
wie. Zwrócić trzeba 
ą i ę, wszakże cywil' 
pod samogłoskami, tr -I 

Porzuciwszy żar - 
niepodobną do 
tworzenia głosek p h 
ks. Malinowski nżyv 
cywilizowanym 
znaków nowych na od 
dr. Rzepecki raczy b ? 
ny, używający łaci kie, 
fikę w taki sposół - 

W skutek przyjęcia 
ków pochodnych bet 
stało być łaci kić 
podobnćm do aciń 
jest do łacińskie abei 
głoski wspólne z abecat 
O, T, or?» B, II, P, Ć, 
ścią tak saogo, o ścią 
wcale od pom ślauych 
brzydsze. Prze:śiic do 
powyżćj udow id nilem, 
cznością, tuką samą 
grażdanki. Gdybyśmy 
sem, gdy abecadło ła
w całym cyMiigow
obrębem tćj półtc?
szego syst mu.

Obawy tćż nie ma, iel
mieli do pmponow mego pr
sobu pisania. Jeże
czynimy to ‘ylko z powoda
stem zarzut ¡w, kt(jre mogi
łamucić; trzeba w ięc wyaa
tami występują, w: dzą źdź
bułki w swoim — isystemie.
się dziwi, że Polaćy używaj
znamion nad współ)iloskemi,
wiański i czyni, a nie dz
za ązczyt doskor.ał, Ści to Oj
czyciel ] rzekształca głoski
świecie siepraktykowanym s

K aków, dnia 2 lipca 18

iósuje, grafikę samogłosek 
giczcćm tego nazwać nie 

konał dzieła tylko w poło-
•wagę przedewszystkićm na 

’ Zacbód nie zna ogonków 
ten skandal usunąć 1 
fika ks. Malinowskiego jest 
ci a, a to dla tego, że do 
■h pi« wotnych łacińskich 
u nieznanjego w całym 
, a miar owicie tworzenia 
-tw o łacińskich. Niech nas 
który to naród cywilizowa- 

lecadła, tworzył swoję gra-

iego sposobu tworzenia zna- 
ks. Malinowskiego prze­

je przestając wprawdzie być 
go, tak jak n. p. podobną 
grażdanka, która ma także 
łacióskićm (A, E, I, K, M,
X V, wymawiające się czę- 
iczćj, oraz swoje odrębne, 
tiś ks. Malinowskiego nie 
■go abecadła byłoby, jak już 

postępem, ale wste- 
przyjęcie do polskiego pisma 
rzyjęli, musielibyśmy z cza­
ję stanie się powszechnćm 
yiecie, albo pozostać po za 
bo wrócić do dawniej-

byśmy kiedykolwiek przejść 
•zez ks. Malinowskiego spo- 

toczymy z jego obrońcami, 
rzucanych na dzisiejszy sy- 

l niejednego czytelnika oba- 
tać, że ci, co z temi zarzu- 
bło w cudzym, a nie widzą 

ak np. dr. Rzepecki, który 
ą dla oznaczenia zetacyzmu 

czego żaden naród niesło- 
iwi się bynajmnićj, owszćm 
■łasza, że jego mistrz i nau- 
łacińskie nigdzie na całym 

posobem,
170 r.

Wł. Sabowski.
_____

WL DGMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* PozusA 5 liuca. Dla ułatwienia podróżowania ko­

lejami żelaznemi zaprowadzono już od dość dawna w Niemczech 
Południowych :akzv anc- bilety podróżne Okólne (Rundreisebillcts) 
Niedawno zawezwał i pruski minister dyrekcje kolei żelaznych 
w Północnych Niemczech, ażeby podobno bil ty wydawały o 337» 
procent niżej cen zwyczajnych. Kupując bilet okólny podaje się 

j dokładnie, przez które główne stacye tych kobi żelaznych, na 
można 1 w pisarzach łacińskich W wyrazach z greckiego ; któr ch bilety okólne mają walor (górno-szląska, wrocławsko-świ- 

f dnicko-fryburgslis, dolue-szląskomarchijska, berlińsko-anhaltyń- 
ska, boi-iiusko-szczi, cińska, lipsko-drezdeńska, saska kolej pań­
stwowa, austryacka kolej państwowa, czeska kolój północna, tur-
na’i ki? ? . c. k. potudniowo-pótnocra kolej łącząca,
c.- k. bclej północna -'a.-dynanda, c k. austryacka kolój połu- 
drrow«!.', ebee się przejeżdżać Bilet okólny, jaki się otrzymuje, 
jest wł.-.óciwćj „ksi j/ką biletowy,“ której każda stronnica za- 
wiera bilet n:> przestrzeń pomiędzy dwoma głównemi staeyami, 
z • 'ud be niegc kuponami. Bilet okólny ważnym jest
przez eO dni * c< i ;r tym można podróż przerwać, gdzie się po- 
(iobp. hb w p-iefiwii ra z podanym w „książce biletowej“ kie- 
rpii' e .:.i.-e’eL (idbyv?ać. Na przykład, posiadajec podobny bilet, 
m e-! ?, w trzydziestu dniach odbyć podróż z Poznania do Wró­
ci, cup Berlina, Szc?.ecina itd. i powrócić do Poznania; na każdej 
-? • cyt p.iini :dzy giównemi stacjami można przerwać podróż;

> '.’i ?i zwiedzić górę Olbrzymie, saską Szwajcaryą itd. W Po­
zo, . i sprzedaż podobnych biletów rozpocznie się z dniem 
10 b. m.

— * Wczoraj rozpoczęła się w mieście naszóm nowa ka­
lii..-/a H? ÓW ! a przys^głych, która trwać będzie do 13

Przewodnie> sądowi radzca sądu apelacyjnego Paeschke 
?z ,,i?: do tlepmc .. - sądowój należą sędziowie powiatowi: Buddee, 
i enns, Mulier z’ i Spisky z Szamotuł. Sędziowie przysięgli roz- 
strzyc zli wczon , 1 sprawach: przeciwko wyrobnikowi Andrzejowi 
Górsk;9tiiii (?• ełedriejstwo, przeciwko czeladnikowi murarskiemu 
,T;!.r. • ‘ Ii ■ lic o złodziejstwo i przeciwko żonie murarza Hono­
racie ' a dke, tudzież wdowie Małgorzacie Konieczny o przecho­
wywanie skradzionych rzeczy; dziś, dnia 5 lipca: przeciwko żo­
nie gos?cda??' /aryannie Sell o rozmyślne podpalenie i przeciw­
ko jó.i mę.„ i Gottf iedowi Sell o udział w podpaleniu i o likwi­
dacją za ’’ 11? ¡one straty przez pożar w myśli oszukania towa- 
rzyfłwa zabezpieczającego; w środę, dnia 6 lipca: przeciwko wy- 
coboikcwi !?’>; ?Ciszkowi Boryszka, wyrobnikowi Marcinowi Krel- 
¡•-owskierau i . .. robnikowi Andrzejowi Dzierla o kradzież odnośnie 
o us?low?i?!:U! popełnienia takowej; w czwartek, dnia 7 lipca: prze- 
C!-g;i- rybakowi Michał- wi Śniadeckiemu o rozmyślne pokaleczenie, 
w >?l,'itei? czego śmierć nastąpiła, przeciwko kowalowi Jakóbowi 
Maobaj i chałupnikowi Wojciechowi Drozdowi o udział w bija­
tyce. w której człowieka zabito; w piątek, dnia 8 lipca: prze­
ciw ?<• Ynrobnikom Mikołajowi Wilczek, Andrzejowi Kaczmarek 
i Marcinowi Trojanowskiemu o kradzież; w sobotę, dnia 9 lipca: 
przeciwko byłemu gospodarzowi Feliksowi Boinskiemu o fałszo­
wał ie weksli, przeciwko kowalowi Michałowi Majchrowicz o udział 
w tem/e fałszerstwie; przeciwko szewcowi Leonowi Rankowskie- 
• in o usiłowanie popełnienia kradzieży; w poniedziałek, dnia 11 
ii- r».: p’Zfc.wko ajentowi Fryderykowi Steyer o fałszowanie we- 
l;oii; we wtorek, dnia 12 lipca: prze.iwko wyrobnikom Różań- 
siTemn i Andrzejowi Sroce o złodziejstwo i przeciwko żonie po­
bita mebli Rieke Schilling o kradzież, przeciwko czeladnikowi 
sz.-wskiemu Wincentemu Remplerowiczowi o kradzież i odgraża­
no i ? podpaleniem; w środę, dnia 13 lipca: przeciwko kautoro­
wi i nauczycielowi elementarnemu Ku rolowi Stubenau o podpale­
nie i udział w nióm, przeciwko czeladnikowi młynarskiemu Teo­
dorowi 1'offmannowi o podpalenie i rokosz.

— * W tutejszóm semlnaryutn dla nauonyclelek odbył 
się w końcu zeszłego tygodnia egzamin 23 odchodzących uczen­
nic, z których wszystkie świade, two dojrzałości otrzymały a mia- 
aowicii 8 z numerem 1 (celująco), 11 z numirem 2 (dobrze) i 4 
z miratrem 3 (zadowałuiająco). Egzamin odbierał prowincyunal- 
ny radzc-s szkólny dokior Mehring.

* Na dniu 2 lipca uzyskał tytuł doktora medicyny na 
uniwersytecie w Gryfli pan Władysław Koperski.

— * Jakkolwiek składka na ks. prałata Sosnowskiego 
została zamkniętą, przecież wpłynęły jeszcze następuj ,ce na ten 
cel datki: pan aksymilian Jackowski z Pomarzanowic 3 t 1, 
par. z K. T. z Szamo niskiego 2 tal., które do równej połowy 
ra inwalida bez ręki i na stipendyum dr. Metziga przezna- 
? z ne. Dnia 8 b. m. padamy szczegółowy rachunek z zebranego 
funduszu.

— * Na fnndnsz budowy tsatra narodowego w Pozna­
cie. przesłała nam administracya Kraju nas ępujące datki, pizez 
p. A, Dworskiego, adwokata w Przemyślu zebrane: Od Towa­
rzystwa muzycznego w Przemyślu 25 złr. 70 cent., od Towarzy­
stwa rzemieślniczego „Gwiazda“ 25 złr. 70 cent., od młodzieży 
7 klasy gimnaz alnej w Przemyślu 8 złr. 40 cent., od p. Dwor­
skiego 5 złr. 2ę cent.; ogółem 65 złr, za które to braterskie 
chary w imieniu komitetu serdeczne zacnym Przemyślanom i p. 
Dworskiemu składamy dzięki.

— * Trzecią lokomotywę dla poznańsko toruńskiej drogi 
żelaznćj przeprowadzono w nocy z soboty na niedzielę z starego 
dworca kolei żelaznej przez miasto na prawy brzeg Warty. Lo­
komotywa ta przeznaczona jest do przewożenia belek i szyn na 
przestrzeni z Główny do Pobiedzisk, podczas kiedy dwie pierwsze 
do-tarczają żwiru do usypania grobli pod kolej na jeziorze Bro- 
niewickiem.

— * Straż ogniowa tutejsza odbyła onegdaj, jak w każdą 
pierwszą niedzielę miesiąca w porze łatowej ćwiczenie.

— * Zapowiedziany festyn wojskowy odbył się w nie­
dzielę w ogrodzie Zakrzewskich (ludowym), jako w rocznicę bitwy 
pod Królowygrodem. L?rn(!werzyści obchodzili dzień ten uroczy­
ście na Miasteczku. Na gmachach rządowych powiewały chorą­
gwie pruskie.

— * Dobra fryzyerka jest w Poznaniu, jak wiemy z na­
rzekań pań naszych, bardzo rzadką. Jeśli zatćm zjawi się mi­
strzyni w tym zawodzie, wtedy słuszna, iż o nićj dowie się pu­
bliczność damska. Pragnąc czytelniczkom naszym przysłużyć

się w czómkolwiek, donosimy im, iż znana dawaiój w mieście 
naszóm wyborna fryzyerka pani Kantorska sprowadziła się znów 
do Poznania (Nowy Rynek No. 1, na parterze) i tóm więcćj za­
sługuje na peparcie pań, iż w ostatnim czasie ciętkiemi klęskami 
nawiedziły ją nieba.

— * Kslendars. Jutro, w środę dnia 6 lipoa Izajasza 
proroka; w kalendarzu słowiańskim Krasnoroda bł. Wschód 
słońca o godzinie 3 minut 54. zachód o godzinie 8 minut 14

Dnia 6 lipca 1337 roku książę Gedymin ginie od broni 
ognistćj pod Bajerburgiem. — 1607 rozbicie rokoszan pod Guzo- 
wem utrzymuje na tronie słabego króla.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
. dnia 5 lipca.

BAZAR. Wizę z Michorzewa, Korytko z Galieyi, hr. Kwilecki 
z Oporowa, hr. Skórzewski z Lubostronia, Lossow i Boruszyna, 
hr. Szołdrski z Brodowa, Łącki z Posadowa, hr. Bnióski z Sa- 
mostrzela, hr. Bniński z Pamiątkowa, Chelkowski z Starogrodu, 
Sulimirski z Dominowa, Rekowski a Kęszyc, Schröder z córką 
z Chełmna, Szółdrskl z Popowa, Czarnkowski z Kamieńca, hr. 
Szółdrska z Osieka.

HOTEL DD NORD. Hrabia Miączyński i Pawłowa, Baranowski 
z Rożnowa.

HOTEL RZYMSKI. Książę Sułkowski z Rydzyny, Żółtowski 
z Niechanowa, Karłowski i Jaczyński z Tarnowa, Mielęcki 
z Nieszawy, pani Prądzyńska z Laskowa, panna Żychlińska 
z Pierska.

HOTEL PARYSKI. Pani Sośnicka z familią z Koszków, Łącz­
kowski z Gorzewa, PluciÓBki z familią z Konojadu.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pani Wolaiewioz z Pa­
włowa, Benda z Ulejna.

TILSNERA HOTEL GARNL Prob. Iwicki z Sokolnik, Bielicki 
z Gozdanina.
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Wiadomości gie/doire.
CSlelda poznańska, 5 lipca.

Poznańskie stare 3% % listy zastawne — tal. płac. —
Poznańskie nowe 4°/0 listy zastawne 83% taL płacono. — Pozn. 
listy rontowe 84 tal. płac. — Pozn. 5’/0 obligacye pow. — żąd.
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
77 tal płac. — Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wy pow. 100 węcpli; na lipiec 47, lipiec-sierpień 47, 
sierp.-wrześ. 47—47’/.», wrzesień-paźdz. 49, na jesień 49, pażd.- 
list. — tal.

Okowita: (z beczką) wypow. — kwart, na lipiec 16’/,,, 
sierpień 16”/,4, wrzesień 16”/,», paźd. —, list. —, grudzień — 
tal. płac.

Giełda berllAafca, 4 lipca.
Obojętne z początku usposobienie giełdy ustaliło się w dal­

szym przebiegu a następnie przybrał obrót niektórych pa ierów 
spekulacyjnych nadzwycząjne rozmiary po wyższych znacznie 
kursach.

Walory prnzWe: Dóbr, połyczk. pstwa (4’/,ł/0) 99% płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102% płac. Obi. pstwa (4%) 80% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (J’/.e/o) 115% płac.

Lift, zaztaw.: Zacbod.-prusk. (3’/,%) 74’/, płac, dto (4°/0) 
80% płac, dto (4>/,°/0) 88% płac. Pozn. nowe (4%) 83% płac. 
Listy reut. Pozn. (4°/„) 84% płac. Prask. (4%) 86% płac.

Walory sagranłosne. Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 75’/, płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 88% płacono. Losy z r. 1860 (5%) 88’/« 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65*, żądano. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
118% płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. 14%) 71% płacono. 
Polak, certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 93’/« płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 101 żąd Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 71 
plac Listy łikw. 57'/, płc. Włoska poż. (5%) 58% płacono Ru­
muńska poż. (8%) 95 płac Rumuńskie obłig. kolej. (7’/,%) 
68% płacono. Turecka pożyczka 49’/«—’/, płacono. Ameryk, poż. 
(6%) 96’/« płacono. Akoye kolei żela» Kok mind. 134’/, 
ołacono Gal.-Kar. Ludwik 105’/,—6’/, płacono. Austr. Franc.
2 O’/4—9—% płac. Warszaw.-wied. 59’/« płac. Banki itd. Au- 
Btryackie kredyt, mob. 148%—%—9% i 9 płac, Pozn. prowinc. 
104 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) — płacono. Certyt hip. 
Hubnera (4’/,°/0) — płac. Hansem. (4’/,%) 94 płac. Henkel 
(4% %) - ¿ad Meining. (4’/,%) — płac.

Kurs gotówki i pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płac. ldr. 
llls/a P*c-, suweray 6. 23% płac., nap. 5. 12% płc., półimper. 5. 
16’/, płac, doli. 5. 12 płac. Złota w sztabach funt celny 463*/, 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne bankn. 99’/, 
płacono. Austr.-bankn. 84‘/4 ptacono. nosyjsu. oanan. u-/« piać. 
~ Dyskonto bankowe 4.

Pszeniea: 2100 funt, w miejscu 69—80 tal. wedle jakości 
żąd.; pstra polska 76, nadpsuta 69 tal. płać.; 2000 funt, na lip. 
i lipiec-sierp. 71—70, sierp.-wrzes. 72—70%, wrzes.-pażdz. 72’/» 
_71%_72, paźdz.-listop. 72%—72 tal. płac. Żyto: 2000 funt, 
w miejscu 49—53% tal. wedle jakości żąd; poślednie polskie ga­
tunki 48%—507, tal. płac.; na lip. i lip.-sierp. 50’/,—497„ sierp.- 
wrzes. 51%—50%, wrzes.-pażdz. 527,-51%, paźdz. lizt. 527,
_5P/4 tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 37—46
tal. wedle jakości żąd. Owies: 1200 funt, w miejscu 25—31’/, 
tal. wedle jakości żąd.; p ;śledni polski 25—27, marchijski 23, 
pomorski 29—’/. tal. z kolei pł.; na lipiec i lip.-sierp. 27’/«—27, 
sierp.-wrzes. 27%—% taL płac. Groch: 2250 funt, do gotow. 
55—58 tak, na paszę 48—54 tal. Rzep: 1800 funt. 100-110 
tal. płac. Rzepik: 98—108 tal. płac. Olej rzepiowy: 100 
funt, w miejscu 147» tal. żąd.; na lip. 14 płac., lip.-sierp. 13*/», 
sierp.-wrzes. 13’/,, tak żąd. Olćj lniany: 100 funt, w miejscu 
12 tak żąd. Olej skalny: w miejscu 77» tal. żąd.; na lipieo 
i lip.-sierp. 7'/, tak żądane. Okowita: 8000% Trak w miejscu 
bez beczki 17 7,« tal. płac.; na lip. i lip.-sierp. 16’/.—’’/,„ sierp.- 
wrzes. 16' ,,-”,, wrzes.-p ,źdz. 16’/»—’/» płac., paźdz.-list. lö tak

Giełd» tszcxeetngk», 4 lipca.
Pszenica: na lipiec 78, lipiec-sierp. 787«, wrzesień- 

paźdz. 78 tal. Żyto: na lipiec 51’/,, lipiec-sierp. 51’/», wrześ.- 
paźdz. 52% tak Groch: na lipiec 53 tal. Olćj rzepiowy: 
w miejscu i4. na lipiec 13%, wrzes.-pażd. 13’/« taL Okowita: 
w mie scu 16’/,, na lip.-sierp. 16’/,, sierp.-wrzes. 16%, wrses.- 
paźd. 18 tak Olćj skalny: w miejscu 7’/,, wrzesień-paźdz. 
71/« talara.

SPROSTOWANIE.
Dochodzi nas następujące sprostowanie:
W No. 148 z dnia 2 b. m. Artykuł o wyborach — 

poprawka do § 7, ustęp drugi, wiersz trzeci zamiast „ile na 
powiat posłów przypada“ czytaj „ile na grapę powiatową po­
stów przypada.“

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj gkuteczaości Revale- 
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
sBich dodać mo emy dzisiaj wdzięezne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Św ętobliwości Papieża po dwudziestoletnićm 
bezskutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. 
Zdiowie Papieża jest wybornej mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornéj Revalescière du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. - Zaręezają, że Jego SwiętobU- 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jćj talerz i nachwalić 
się nie może błogich jćj skutków. (Korespondencya z Gazette 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcyl, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniu żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bólach w każdćj części cia­
ła suchotach płuc i kanałów oddechowych, chronicznćm zapale­
niu i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puchliniewodnćj, reumatyzmie, mdłościach, womitach,na­
wet w ■ zasie brzemienności, usposobieniu smutnćm, spleen, ogólnćj 
s abości ciała, ochromieuiu członków, kaszlu, bezsenności, braku 
pamięci, wycieńczeniu, melancholii, hysteryii itd. (5268-)

Cenny ten środek feeząco-pozywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 Sgr., 1 
funt za 1 tak 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tak 
20 sgr., 12 funt, za 9 tak 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tak 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowpka ulica; Felis & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry; 
derykowska I ulica ; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica, 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznania n Blznera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową

T lub zaliczką.
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Otworzenie konknrsn.
Królewski sąd powiatowy.

[Poznań, dnia 4 lipca 1870 roku, 
po południem o godz. 6.

Nad majątkiem kupca Barcina Bnldaner 
w Stęszewie otworzono konkurs kupiecki a 
dzień wstrzymania zapłat; ustanowiono na 
dzień 4 stycznia 1870 r.

Tymczasowym administratorem masy u- 
•tanowionym został komisarz aukcyjny Lu 
dwik Manheimer z Poznania. ¿Wierzyciel 
dłużnika wspólnego wzywamy, aby w ter­
minie

na dzień 85 lipca r. b. przed 
pulud. o god. 11

przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Gaebler w lokaln sądowym No. 13 wyzna­
czonym, oświadczenia i propozycye swoje 
względem utrzymania tego administratora 
lub ustanowienia innego tymczasowego ad­
ministratora event, tymczasowej rady admi­
nistracyjnej oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólne­
go cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lnb zachowaniu 
mają lub którzy mu cokolwiek są winui, za­
lecamy, aby nic jemu niejwydali lub wypła­
cili, owszem o posiadaniu przedmiotów do 
dnia 30 lipca 1870 r. włącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw tam dotąd do masy konkursowćj od­
dali. Zastawnicy lub inni z nimi równo u- 
prawn ieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczash zastawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
14 sierpnia r. b. włącznie u nas piśmiennie 
lub do protokułu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo- 
mnionym zameldowanych, również stósownie 
do okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych (4570).

dnia ¡3 nrześnia r. b. 
przed południem o sod. 9. 

przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Gaebler w lokalu sądowym No 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym o- 
kręgu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojćj pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub do praktyki u nas u- 
poważnionego obcego ustanowić i. do akt do­
nieść.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajemy radzcę sprawiedliwości Tschuschke 
obrońców prawa Bertheim i Miitzel, jako 
rzeczników.

Snhhastacya konieczna nieruchomości do 
Srlsana należącej w Poznaniu na Staróm 
mieście ped No. 275 położonćj zniesioną zo­
stała. (4566)

Królewski sąd powiatowy.
Sędzia suhhastacyjny.

Heyl.

e;TowmystYo Pożyczko
w IPoznaniu.

Półroczne procenta za czas do 
30 czerwca r. b. od kapitałów 
w kasie naszćj po pięć 0(1 
Sta rocznój prowizyi złożonych 
wypłaca podskarbi pan Antoni 
Pfitzner, przy Starym Rynku 
No. 6, codziennie w dni robocze, 
lecz tylko z rana od godziny 9 
do 12. (4575)

Zarząd.

ISBRBS
Wałne zebranie

Towarzystwa pożyczkowego dla 
miasta SSzamotłił i okolicy 
odbędzie się w sali Giełdy w 
Szamotułach dnia MO lipca 
r. 1>. po południu o godzinie 5, 
na które zaprasza (4561)

___ Zarząd,
Walne zebranie Towarzystwa Po­

mocy Naukowćj Imienia Karóla Mar­
cinkowskiego powiatu Śremskiego od­
będzie się w Śremie, w 'czwar­
tek, dnia 9 lipca r. b. w ho­
telu Kadzidłowskiego o 1 go­
dzinie z południu, na które 
tak członków jak wszystkich mają­
cych chęć przystąpienia do Towarzy 
stwa jak najuprzejmiej zaprasza

Komitet. (4489)

Od 1 października r. b. poszukuję miejsca 
w hotelu jako kuchmistrz. O bliższe szcze­
góły uprasza

J.
(4565)

u pp. Kurnatowskiego i Sp__

Poszukuje się od 1 października 
pomieszkanie, składające 
się z 6 do 8 pokoi. Adres wska- 
że portier Bazaru. (4542)

Skrzy pczyńskłj
kuchmi trz.

Walne Zebranie Spółki Poijrcxkowéj
Kostrzynie, zapisanej Spółki, odbędzie sięw

10 bm. 
u goilz

A.

w Kostrzynie w hotelu Berlińskim
1 po południu. (4558) 

Zarząd) 
Koszczyńskl. JViUle«ahl. 

Konieczny.

Do Dom. Węgorzewa pod Ki- 
szkowem zabłąkała się szczeń 
na moręg. liarcica z dnia 29 na 
30 czerwca. (4531)

Grobla No 31 na parterze 4 pokoje i 
kuchnia na piętrze tak samo. (.4496)

Polecam Szanownći Publiczności w miejsce 
moje stręizarkę k ałęinib urodzoną Bob- 
kiewicz, mieszkanie jćj Wielkie Garbary 
No. 41, ponieważ ja wyjeżdżam i już więcej 
nie wrócę; wszystko, co ja wypełniałam i zo­
bowiązywałam się to i ftołęina wypełnia. 
(4572) Z uszanowaniem

Iiurowska,

Otworzenie konknrsn.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu.

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 4 lipca 1870 

przed południem o godzinie 12.
Nad majątkiem kupca Arona Fnerst w Po­

znaniu otworzono konkurs kupiecki a dzień 
wstrzymania zapłaty ustanowiono na dzień 
27 czerwca 187Ó r.

Tymczasowym administratorem masy usta 
nowionym został agent Heinrich Rosenthal 
w Poznaniu. Wierzycieli dłużnika wspólne­
go wzywamy, aby w terminie na

dzień 18 lipca r. b. przed południem 
o godzinie 11 

pienił Kumisarzeiu radzcą sądu p. Gaebler 
w izbie sądowej No. 13 wyznaczonym oświad­
czenia i propozycye swoje względem utrzy­
mania tego administratora lub ustanowie­
nia innego tymczasowego administratora event, 
ustanowienia tymczasowego zarządu oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspól­
nego cokolwiek w pieniędzach, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za­
chowaniu mają, lub którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby nic jemu nie wyda­
li lub wypłacili, owszem o posiadaniu przed­
miotów do dnia 21 lipca 1870 r. włącznie są­
dowi lub administratorowi masy doniesienie 
uczynili i wszystko z zastrzeżeniem jako­
wych swych praw, tam dotąd do masy kon-

Dalszy ciąg poezyi (4499) Dzień. Poznań. 
No. 149.

Wlazł na gruszkę,
Kopał rzepę,
Co to za piękna cebula!
Przypiął kwiatek 
Do kożucha,
Żeby mu cieplćj byłol [4557].

Pleszewscy wielbiciele prawdziwej
poezyi.

Admin. Dzień. Pozn.
przyjmuje przedpłatę w ilości

80 SgT.
na dzieło p. n.

Gdy się było młodym.
Wspomnienia z podróży po szero­

kim świecie 
przez

J. Gordona.
Księgart ia Tytusa Daszkie 

wieża w Poznaniu poleca: 
Agata czyli pierwsza Komunia przez

panią Bourdou. Przekład z fran­
cuskiego. Nakładem Jrn. ks. Boni­
facego Jastrzębskiego w Dreźnie. 
Cena 4'/2 złp.

£udexya. Życie chrześcian z V 
wieku przez hrabinę Idę Hahn-Hahn. 
4 złp.

kursowej oddali. Zastawnicy lub inni z ni- Trzydniowe refeolekcyedla 
mi równo uprawnieni wierzyciele dłużnika ■- " - *
wspólnego powinni o rzeczach zastawionych 
w ich posiadaniu się znajdujących tylko do 
niesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
15 sierpnia r. b. włącznie u nas piśmiennie 
lub do -protokułu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo- 
mnionym zameldowanych, również stósowuie 
do okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych dnia

3 września rb. przed połndnlem 
o godzinie 9

przed komisarzem radzcą sądu p. Gaebler w 
lokalu sądowym No. 13 stanęli.'

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. [4569].

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajemy obrońców prawa Gierscha, Fileta i 
Mehringa jako rzeczników.

młodych panien, tj. przygotowanie 
się do przyjęcia godnie sakramentu 
pokuty i komunii św. przez X. M. G 
17'/2 sgr.

X. Gondek, Łekarstno nie­
bieskie dla człowieka. Wyda 
nie 3 powiększone, 16 sgr

Aoweuna do św. Józefa 
2 sgr.____________________(4568),
Nakładem księgarni Ludw 

ller Z badl a w Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst-
kich księgarniach:

Jan Mazepa.
Tragedya w 5 odsłonach.

Napisał
"Witold Bogdanko.

Nieruchomość w mieście Stęszewie pod 
No. 16 położona, do Jana Wąsowicz* i żo­
ny jego Ićnzanny z Szymańskich należąca, 
która z objętością mórg. 29„, opłacie po­
datku gruntowego ulega, jiodług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
25 tal. 20 sgr. 8% fen. i na podątek budyn­
kowy z wartości użytku na 50 tal. podana, 
sprzedaną być ma w celu przymusowego wy 
konania drogą snbliastacyi koniecznej we 
wtorek dnia 20 września r. b. przed 

południem o godzinie 10 
W lokalu komisyi sądowej w Stęszewie. 

Poznań, dnia 16 czerwca 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia suhhastacyjny. (4567)

Gazeta Toimiska
wychodzi sześć razy na tydzień, zawiera artykuły rozumujące, przegląd po 
lityczny, wiadomości prowincyonalne, feleton powieściowy, depesze handlowe, 
kosztuje na pocztach pruskich

1 tal. 1312 sgr.
niemieckich 1 tal. 7’/2 sgr. W Austryi na pocztach składając prenume- 
meratę 2 złr. 62'/2, przesyłając ją do ekspedycyi 4 złr. kwartalnie. Do 
Ameryki ekspedyuje się Gazetę Toruńską 2 razy.tygodniowo franco za 2 ti 
kwartalnie

Inseraty po 1 sgr. od wiersza petitowego (24 liter płacąc z góry ko­
sztuje 1 sgr.). 

Verkäufe und Verpachtungen
von Gütern, Grundstücken, Fabriken, Gasthäusern etc. .

Anctionen, Gesuche n. Offerten
, jeder Art,

Famillen-Nachrichten, Engagements etc. etc.
betreffende Ankündigungen,

werden ohne Prowiüioii oder Porto-Anreelmung in die lür
die verschiedenen Zwecke bestgeeigneten Zeitungen

prompt und exict befördert durch

RUDOLF MOSSE,
offizieller Zeituugs-Agent,

Berlin,
Hamburg*, München, Wien.

Original - Preis - Courant und Anschläge franco und gratis.
NB. Meine Provision beziehe ich als offizieller 

Agent von den betreffenden Zeitnngen.

Nakładem Ludwika Merabacha W Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:

Encytlopedyi imion własnych
* 9 "z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnój, średniowiecznój i nowożytnój 

przez
Edmunda Gailiora.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów

Trzecie wielkie

hanowerskie losowanie koni.
1

Ciągnienie dnia 1W lipca rb.
Do wylosowania przeznaczono:

Elegancki ekwipaż z czwórką wysoko szlachetnych koni i
kompletną uprzężą, wartości 3000 tal., jako też:

53 wysoko uszlachetnione hanowerskie konie,
4 eleganckie ekwipaże i
około 1300 cennych dla właścicieli koni potrzebnych 

przedmiotów. [4493J
Kosy po 1 talarze

sprowadzać można przez

B. Magnus i A. Molling
w Hanowerze, w Hanowerze.

Polecając łaskawym względom publiczności poisKSĆj mój

Betel de la Palx
w Berlinie pod Lipami 43, (2545)

ręczę z mój strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przystępne 
ceny. «V. Benois.

Doniesienie lekarskie 
dla Poznania i okolicy.

Wszystkim moim pacyentom jako też in-1 
nym chorym tamtej okolicy, co na zasta­
rzałe cierpią choroby i mnie osobiście kon-1 
sultować pragną, ku wiadomości, że
w czwartek dnia 7 1 w piątek 8 

lipca w Poznaniu
(Hotel pod Czarnym Orłem) 

od 8—1 przed i od 3—6 po południu mó- ' 
wić zemną będzie można. (4492)

Dr. fljoewenstein,
homeopat. lekarz specyalny z Berlina.

Potrzebuję zdatnej szwaczki. [4547]
Dreżewska.

Dla zmiany budowli jest 30 nowych 
okien tanio do nabycia, dowiedzieć się 
można na św. Marcinie No. 72. (4571)

Podajemy do wiadomości, iż biór*o urządzającego się

Banku rolniczo-przemysłowego
Kwilecki, Potocki i Sp,

znajduje się tymczasowo w Bazarze, dokąd interesenci osobiście 
zgłaszać się zechcą, podczas gdy listy wszelkie adresować należy: 
Mieczysław Łyskowski, Poznań, w Bazarze. (4543)

Poznań, 3 fipca.
Mieczysław Łyskowski. Bolesław Potocki. 

Mieczysław Kwilecki.

Oby podano szczęścia 
rękę!

100,000
tal.

w pomyślnym przypadku jako wygraną 
najwyższą podajc nnj no wszs wiel­
ka loterya pieniężna, która 
przez rząd wysoki potwier­
dzoną i gwarantowaną została]

Tylko wygrane ciągną się a miano­
wicie zapadnie według planu w kilku 
miesiącach decyzya pewna we wzglę­
dzie 86,900 wygranych, pomię­
dzy któremi znajdują się wygrane głó­
wne ewentualnie tal.
100,000, 60,000, 40,000, 20,000, 
15,000, 12,000, 2 ra«y 10,000, 2 
razy 8000, 3 razy 6000, 3 razy 
5000, 11 razy 4000, 33 razy 
2000, 154 razy 1000, 260 razy 
400, 380 razy 200 18,600 razy 
47 itd.

Najbliższe drugie ciągnienie wygra­
nych téj wielkiéj przez państwo gwa- 
rantowanćj loteryi pieniężnój posta­
nowione zostało urzędownle i odbę­
dzie się
już dnia 4 i 5 lipca 1870.
a ćwiartka oryginalnego losu kosztuje 
doń tylko tal. 1|
za przesłaniem należytości, zaliczką 
lub awansem. (4117)

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychmiast z największą troskliwością 
a każdy otrzymuje od nas do rąk wła­
snych oryginalny los państwowy.

Do zamówień dodają się potrzebne 
plany urzędowe bezpłatnie a po każdćm 
ciągnieniu przesyłamy naszym intere­
sentom bez wezwania urzędowe listy.

Wypłata wygranych odbywa się zaw­
sze akuratnie pod gwarancyą pań­
stwa a uskutecznioną być może przez 
bezpośrednią przesyłkę lub na żąda­
nie intereseutów przez nasze związki 
we wszystkich większych miastach Nie­
miec.

Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno znowu mieliśmy 
pomiędzy wielu innemi znacznemi wy- 
graneml 3 razy pierwsze wygrane 
główne w 3 ciągnieniach wedle urzę­
dowych dowodów i sami takowe na­
szym interesentom wypłaoiliśmy.

Przy takiém na najrzetelniejszej 
podstawie opierającćm się przedsię­
wzięciu można prawdopodobnie bar­
dzo żywego z pewnością spodziewać się 
udziału, dla czego uprasza się, aby 
z powodu bliskiego ciągnienia prze­
syłano wszystkie zlecenia jak najry- 
chlój wprost o
S. Steindecker & Gosp.,

dom bankowy i wekslowy 
w BE^niburgu.

Kupno i rzedaż wszystkich rodzajów 
obligacyi rządowych, akcyi kolejowych 

i losów pożyczkowych.
I*. S. Dziękujemy nlniej- 

szém zft okazywane nam 
dotąd zaufanie a zaprasza­
jąc przy rozpoca-ęclu nowe­
go losowania tło utiziału, 
starać się i nadal będzie­
my. aby przez ahuratną 
zawsze i rzetelną usługę za- 
dowolnić naszych szanow­
nych interesentów.

Powyżsi.

Wysoko piękne
ZVI ntjes életlzie

en gros et en détail poleca

i M. Goldschmidt,
; [4534] Szewska ulica 1.

i HESIOKGIDY.
i nawet zastarzałe, można bardzo prędko , 
i leczyć przez użycie pomady p. ROYR, m, 

cćj własność roztwarzania i rozpędzani
Cena bardzo przystępna.

! Skład główny w Paryżu przy ulicy : 
Marcina 225 — we Lwowie w aptece p. j 
tra Mikolascha — w Warszawie w skład 
materyałów aptecznych p. Gallego — w Ę 
kowie w aptece p. Bruno Miczyńskiego 
w Poznaniu w aptece dra Banki 
wlezą._________________________ (3119).

W moim przez państwo konces. a pri 
sławnych lekarzy za celowi odpowiedni 
znanym zakładzie leeząeym no, 
i kąpielami garbulkowrml, B. 
lin, Bendlerstrasse 8 Thiergarten, leczą , 
prędko i gruntownie wszystkie choro) 
w szczególności remuât., pedogra, hemoroii 
skrofuły, ochromienia, żółtaczka, zastarza 
wrzody na nogach, impoteneya, wszystk 
choroby niewieście i syfilis we wszyi 
kich stadyaoh (pierwotna (primär) w 6—: 
kąpielach pod gwarancyą). Zamiejscowi 
stownie, znajdą zaś i w moim zakładzie , 
bok największćj wygody tanie i dobre pm 
jęcie. Na żądanie rozsył, preparaty kur 
cyjne wraz z przepisem użycia. (4560)

W Ineenty Vieh, hydroterapeut

Ogłoseenia gospodarskie itd.
Dom. Olszyna pod Ostrzs 

szowem potrzebuje g-orstela 
nego z kaucyą do nowo urzj 
dzonćj gorzelni (Dephlegmation 
Colonne). (4564)

Zdatny pisarz g*ospo 
darczy, obeznany z rachur 
kowością, znajdzie natychmia; 
miejsce w Dom. Łabiszynie 
Tylko osobiste przedstawienie sj 
będzie uwzględnione. (4555)

Dominium Bielawy po 
Granowem poszukuje zaraz zda 
tnego bezżennego ur-as^clriilił 
gospodarczego. Obol 
dobrych rekomendacyi osobist 
zgłoszenie pożądane. (4562);

Posada leśniczego w Sokolnikach po
Wieruszowem w Polsce już iajęta. (4574)

OKS-wdnih żonaty, poszukuje miejsci 
od 1 listopada rb. Listy proszę pod lit. S 
S. poste restante Gostyń. (4556)

Porządny służący do liberyi, i 
doskonałe zaopatrzony świadectwa mo 
że być natychmiast przyjęty w Ł«. 
boni pod Lesznem.___ ____(4563),

Stangret z dobremi świadectwami, zdatn; 
także do usługi pańskiej, poszukuje miejsca 
Bliższój wiadomości udzieli

A. Seidel,
(4553) Wielka Rycerska ulica No. 7.
WoEj- forisalskie i krnkuskl 

są na sarzedaż przy Warszawskiej ul. No. 9 
(4500)

AlRA

w Paryżu.
Od dawna znana i oceniona za najskute­

czniejszą na leczenie i zachowanie od próch­
nienia zębów; sprawia przyjemną woń w gę­
bie, leczy dziąsła delikatne i skłonne do 
krwawienia, uśmierza w jednéj chwili naj­
gwałtowniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Oahan, 67 rue 
Jean Jacques Rousseau; w Poznaniu w apte­
ce p. Dra fflanklewlcza; w Krakowie i we 
Lwowie w aptekach pp. Tranczyńsklego i 
mikolascha. [35461.

. Dom. S nile łów pod Żerkowen 
ma na sprzedaż (4532)

j 200 drzewek k&meliowych
■ starannie utrzymanych. Bliższe wia- 
; domości u ogrodowego pałacowego.

W Chórze pod Śremem jesi 
na sprzedaż

250 owiec
rozmaitego wieku, — wszelaki 
zdatnych do chowu. Między nie
mi 70 macior z Jagnię­
tami. (4559)

EBT

Co tylko otrzymałem wielki transport machin tło szycia

„LA SILSNCiEUSE"
i polecam takowe od eleganckich machin salonowych do najprostszój 
Chiny familijnej.

120 skopów
tłustych na rzeź, zaraz do odebrania, 
jest na sprzedaż w Chrzanowie 
pod Janówcem. (4533)

Ogród ludowy.
Dziś we wtorek, dnia 5 lipca

Wielbi koncert i przedst.
Początek o godzinie 7.

W środę, dnia 6 lipca
NTa beiiefłs

dla komika śpiewu i charakterystycsnego p
Ryszarda Homann.

Wielkie
przedstawienie nadzwycz.
z zupełnie nowym do tego wybranym pro 

gramem.
Cena przy kasie 5 sgr. Początek o godz. 

Bilety dzienne po 3 sgr. sprzedają się od­
tąd w handlach cygar p. Hoffmann, Wil;; 
helmowski plac 9 i narożnik Nowej ulicy i 
Rynku, jako tóż w cukierni p. R. NengO- 
banera przy Chwaliszew3kim moście.

[4573]____________ tisnil Tntt,ber.^

Wystawa obrazów
w domu Tellnsa przy Berlińskiej ul. No. B
co dzień otwarta od god. 

9 rano do © wlecz. 
Bilety wstępne służące na jeden raz P°

5 sgr., a na cały czas wystawy z pra«eo 
do premii po 1 tal. (3703) :

Tow. Młodych Przemysł.

Wszystkie machiny do szycia „La Silen- 
cieuse“ mają odtąd obok stojący stempel, a sprzedają 
się w Wielkiem Księstwie Poznańskiem tylko

w fabryce bielizny
A. z Pawłowskich Maufniaoii.

' HAMBtfRG.

Jedyny skład na W. Ks. Poznańskie
hambur a sko-amerykańskich machin do szycia 

Pollack-Schmidta i Sp.

A. z Pawłowskich Kanfn
Poznań, Sapieżyński plac 1.

Jlacliiny ręcane od 5 tal.
Wlieelera-Wilsona do

z wszelkiemi przyrządami 20 tal.

6\_HAMBURG- -AMERTKAŃSK. FABRYKA MACJ1IN DO
A 8ZÏCIA js-
PATENT. 1863

począwszy, 

deptania z zamknięciem

1863.1852-

ann,

------------- . ________
Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbaoha w Poznaniu.

Wystawa artystyczna 
fotografii na szkle

w ogrodzie Lamberta, Piekary na 
wielkiej sali. 2000 widoków. Codzien­
nie otwarta rano od 10 do 9 wieczo­
rem. Cena wnijścia 71 sgr. 6 bile­
tów 1 tah [4470.]

Sprzedaż stereoskopów.
Sprzedaż biletów w mieście u pana 

Charles Kani, Zamkowa ulica No. 4.


	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\07\151\0019.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\07\151\0020.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\07\151\0021.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\07\151\0022.tif‎

